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niefrankowane niejirzypnriją się, wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów. 

Numer pojedyńczy kosztuje 1 0 groszy.

K raków  27 m aja.

Korespondencya Litoyrafowuna W iedeń­
ska z dnia 2 Igo  b. ni. zawiera długi ar­
tykuł o Lidze Poznańskiej, która jako sto­
warzyszenie w całej prowincyi Poznańskiej 
znikła od rok;:, a istnieje tylko w niektó­
rych powiatach i miejscowościach. K ores­
pondencya gorszy istnienie Ligi powiatowej, 
ho jej przypisuje cele jakieś o d leg łe , g łę ­
bokie, niebezpieczne, a tem straszniejsze, że 
nieokreślone. — Korespondencya L itoyr. 
niewie, ztijd wnosimy, dokładnie, ani w ja -  
kim celu, ani przez kogo L iga była po­
czątkowaną. L iga powstała przez ludzi, 
którzy właśnie godziwej i prawnej dążności 
utrzymania narodowości chcieli dać w łaści­
wy kierunek: w celu, aby um ysły i działa­
nie połączyć na jawnem polu, aby tak na­
turalny chęciy działania, chęciy utrzymania 
języka i pamiytek narodowych, zatrudnić 
szlachetne usiłowania, a wyrwać je zpod 
Wpływu żywiołów niebezpiecznych, zw iyz-  
ków tajnych, co łudzyc zbolałe i otrętwio- 
ne serca młodzieży celem narodowym, ro­
bił z niej powolne a często fanatyczne na- 
!'zędzia fakcyi anarchicznej. — Ten b y ł cel 
Ligi a nie inny, Ligi we wrześniu 1 8 4 8

wiązanej; ludzie, którzy pierwsi jej po­
l o w a l i ,  s f  teS° ^kojmiy. To w dobrej 
wierze może być Korespondencyi L itoyr. 
niewiadomem; ale tak było , i ten cel ponie­
kąd osiągniętym został. Czy do L igi przy­
stąpiły także żyw ioły  anarchiczne, w to 
uie wchód zimy. Dzisiaj żyw ioły  anarchiczne 
Wfvindzie się w ciskajy: anarchia wyobrażeń, 
zfałszowanie uczucia jest niemal w pow ie­
trzu— oddychamy, żyjemy w jej atmosferze — 
skaziła język polityczny, robiyc zeń istotny 
wieże Babel; temu przeto dziwie się niena- 
leży.' N ie te przeto pytania, czy w Lidze 
były i elementa anarchiczne, ale czy one 
nie by ły  mniej szkodliwe pod wpływem lu­
dzi poważnych, pod kontrola jaw ności, jak 
w odosobnionych jaskiniach spisku, albo nur- 
tujyc po głębiach społeczności. L iga miała 
cel utrzymania narodowości, która w P o -  
znańskiem jest zagrożona przez napływ  
obcy i działanie rztjdu pruskiego. L iga miała 
cel podobny juk Matica C zeska: czemuż 
w Poznaniu ma być niebezpieczeństwem to, 
co dobre i chwalebne w Pradze, albo w Z a­
grzebiu? Przybrała barwę jaskrawą równie 
w skutek charakteru ludności, jak i mocniej­
szego ciśnienia z zewnątrz, ale natychmiast po 
wyjściu prawa o stowarzyszeniach, rozwią­
za ła  się; a jeżeli w skutek tego samego 
prawra L iga powiatowa Poznańska prowadzi

dalej swe istnienie, to za prawdę dziwie się 
można, iż stowarzyszenie, które rocznie w y­
dało na cel dobroczynny 167 talarów, zwró­
ciło uwagę Korespondencyi L ito yr . ,  dla 
której w odległości przedmiot przybrał fan­
tastyczne rozmiary. Już nieraz mieliśmy spo­
sobność wskazać w piśmie naszem, jak tru­
dno jednej narodowości wyrozumieć drugą. 
Artykuł w Nrze llO tym  Gońca w yw oła ł 
także niechęć Korespondencyi. Upatruje 
w  nim gwałtowne wystąpienie przeciw R zą­
dom , kiedy my widzimy otwarte i szczere 
wypowiedzenie w ielkiego żalu, wielkiego cier­
pienia. Czy lepiej, aby ten ból b y ł w y p o ­
wiedziany? czy też lepiej, aby palił wewnątrz 
i wypalił na węgiel sumienie, wykrzywił 
wyobrażenia, podkopał przez rozpacz usza­
nowanie w ładzy, wiarę w jej sprawiedli­
wość? niech sądzą ludzie doświadczeńsi od 
nas w sprawach politycznych. W iadomo, jak 
często z Gońcem  stoimy w rozbracie; za­
pewne mało nas kto posądzi, abyśmy mu 
schlebiać chcieli; ale są  uczucia, w których 
przyznamy się do solidarności, a takiemi są 
te, które w artykule rzeczonym z cierpko- 
śc ią , ale z prawdą wypowiedział.

W Y ST A W A  LO NDYŃSK A.

S iO lM ly ii 19 maja.

K ilka dni, przez które do was n iep isałem , n au ­
czyły mnie wiele. Zwiedziłem dom waryatów, p ra l­
nie i łazienki pub liczne , rozpatryw ałem  się w tu ­
tejszych instytutach naukowych. O nich więc na 
dzisiaj , tem bardziej, że one nie są. bez pewnego 
przykładu dla n as , a podróżni zwiedzający  A n­
glią , zazwyczaj zanadto są zajęci obejrzeniem po­
mników' i instytutów, których tak wielka ilość jest 
w L ondyn ie , aby mieli czas badać gruntownie 
zakłady, w prawdzie mniej uderzające ale pożyte­
czniejsze i bardziej charakteryzujące Anglią.

M ało znam europejskich szpitali waryatów; w szy­
stkie które widziałem, zostawiły mi przykre wspo­
mnienie : bo cóż może być boleśniejszego ja k  w i­
dok upadku w którym  człowiek zatracił cząstkę 
sw7ą najprzedn ie jszą , pieczęć którą na nim duch 
boży w ycisnął; cóż bardziej rozdzierającego serce 
jak  widok cierpień i katuszy, których używ ają ku 
wyleczeniu lub poskromieniu furyatów, _ obok p rze­
konania że te środki oburzające są konieczne, h a ­
ki e wrażenia stanęły mi .przed oczyma w dniu 
kiedym  uzyskał pozwolenie zwiedzenia Aew  B e ­
thlehem Hospital (Bedlam); szedłem  zm uszając się, 
ze wstrętem, tak ja k  się spełnia przykrą powin­
ność, przeczuwałem  straszne obrazy, które za chwi­
lę m iałem  ujrzeć w rzeczywistości i -  po wielo­
godzinnej wizycie wyszedłem rozrzewniony, p rze­
ję ty  uczuciem wdzięczności dla tego , który  w pro­
wadził system przepełniony miłością bliźniego i 
nacechowany doskonałą znajomością rzeczy

Instytu t założony jest przez H enryka V III . ale

wr r. 1812— 1815 prywatneini składkam i z gruntu  
za summę 100,000 fst. przerobiony. Żaden pałac 
w Londynie nie może mu wyrówmać wielkością i 
m ajestatyczną powierzchownością. D ług i jest na 
580 stop na 3 piętra wysoki; w środku zdobi go 
portyk joński (6 kolumn) a nad nim jeszcze je ­
dno piątro. W chodząc do sieni spostrzega się dwa 
przepyszne kamienne posągi przedstaw iające roz­
pacz i melancholią.

U dałem  się naprzód do oddziału mężczyzn. Na, 
pierwszóm piętrze umieszczeni w aryaci cierpiący 
monomanią. Przeszliśm y bibliotekę; kilku w arya­
tów czytało k siążk i, dwóch czy trzech spojrzało 
na nas, raszta niezwróciła uwagi, jeden  tylko wstał 
i zapytał dozorcy kiedy będzie obiad. W zdłuż 
korytarza po obu stronach ciągną *się ce le , w ka­
żdej z nich je s t okno z k ra tam i, łóżko z pościelą 
w ygodną, sprzęty potrzebne a wszędzie czystość 
i świeże powietrze. Spotkaliśm y kilku innych mo- 
nomanów, pozdrowili nas uprzejm ie i spokojnie 
przeszli. Inn i pracowali w swoich celach, rozm a­
wiali z dozorcami lub kolegami a wszędzie taka 
powaga i przyzwoitość panow ała, że gdyby  b łę­
dne oczy i wyraz tw arzy nieco dziwny nie zd ra­
dzały waryatów, niemógłbym odróżnić dozorcy. 
W szyscy waryaci bez różnicy m ajątku i wycho­
wania umieszczani są w oddziałach stosownie do 
stopnia i rodzaju waryacyi który c ie rp ią , ale dla 
wszystkich jeden  je s t sposób leczenia choć nieje- 
dnakie środki ostrożności. P o  swoim oddziale mo­
gą chodzić dow olnie, spacerować po ogrodzie, 
robić co im się podoba, grać w bilard lub czytać 
książk i, trudnić się ręczną robotą lub innem za ­
trudnieniem , jak ie  im lepiej przypada. Za główną 
metodę leczenia przyjęto łagodność i dobroć; do­
zorca nigdy się nie un o si, nie gniew a s ię , odpo­
wiada pow olnie, p rzestrzega spokojnie a nawet 
wtedy kiedy przychodzi na w aryata attak furyi, 
wystrzega się gwałtowności. Furyaci są w oso­
bnym oddziale ; tacy którzy  w czasie furyi przed 
dostaniem się do tego zakładu popełnili m order­
stwo niemają wolnego p rzy stęp u , otoczeni są kratą 
a między niemi z zupełną pewnością i bezpieczeń­
stwem przechodzą się dozorcy. P y tałem  czyli nie
było p rzy padku aby dozorca, był napadnięty przez 
waryatów i jak ie  są w tym celu środki ostrożno­
ści. Odpowiedziano mi że na dozorców dobierają 
ludzi łagodnego wprawdzie charakteru ale silnych 
i mocno zbudow anych; w ypadki są częste, że fu­
ryaci w chwili ataku rzucają się na nich, lecz że 
każden w aryat widzi dobrze szaleństwo drugiego 
a siebie ma za zdrow ego, wszyscy więc waryaci 
przybiegają na pomoc dozorcy i w ten sposób 
dzwon alarm owy, który jest w każdym  oddziale, 
niezmiernie rzadko się odzywa. O d dw unastu m ie- 
s ęcy porzucono środki gw ałtow ne, więzy, kaftany, 
kuracyę zimną w odą; jedynie  furyaci strzeżeni są 
z większą ostrożnością bo ściany i podłoga ich 
cel, do których zam ykani są w czasie a ttaku , wy­
łożone są grubą warstwą gum y elastycznej i kor­
ku , tak że w żaden sposób zaszkodzić sobie nie 
mogą. Pokazało  doświadczenie że metoda, której 
się trzym ają, jest najskuteczniejsza, bo z wchodzą­
cych do zakładu 60 '/0 co rok się uzdrawia. W ą t­
pię aby który zakład w Europie mógł się taką 
liczbą poszczycić.

Obecnie je s t przeszło 400 waryatów w zakładzie 
a wielu ich je s t na drodze wyleczenia. Ci którzy 
przychodzą do zdrowia, pozostają aż do zupełnego 
wyleczenia w nowym oddziale, i to im  bynajmniej

nieszkodzi a pom aga do prostowania władz um y­
słowych reszty. U s ta ją  o godzinie 6 rano; piją 
śniadanie o 8ój, obiad jed zą  o le j, herbatę o 5tój; 
pokarm  i napoje są takie, jak ie  się znajdują w po­
rządnych domach angielskich. W szyscy bez ró­
żnicy posługują się przy  obiedzie nożami i wi­
delcam i; i niebyło dotąd żadnego z tego powodu 
w ypadku. W e wszystkich oddziałach panuje spo­
kój i porządek niezachwiany; we w szystkich znaj­
dują się dozorcy, którzy poczciwem obejściem i 
nieudaną życzliwością zyskują sobie serce każde­
go w aryata i tą  m etodą najskuteczniej w pływ ają 
na w yleczenie; innych bowiem lekarstw  pow ta­
rzam  raz jeszcze niema. Być może że to , co mó­
wię, zdaje się dziwnem zwłaszcza dla ty ch , co 
zwiedzali takie zak łady  i takim systemem rządzone 
że zdrowy człowiek w nich zam knięty wciągu ty­
godnia niechybnie zw aryuje, ale kto choć po tro­
chu zna Anglią wie, że wiele rzeczy je s t w niej 
na opak niż na stałym  lądzie.

Je s t sympton uderzający wT całej E u ro p ie , że 
liczba waryatów od pewnego czasu co rok się po­
większa, ale rodzaje w aryacyi są jednakow e. W ię­
ksza ich część leży w wygórowanej i zawiedzio­
nej ambicyi, w tej straszliwej chorobie, która za­
bija młode i silne o rganizacye, dla których dwa 
tylko są re z u lta ty : albo być pierwszym na świę­
cie, albo w łeb sobie strzelić. Coraz rzadsze są 
przykłady szaleństwa z miłości , z fanatyzm u re ­
ligijnego, mniej rzadkie ze złego życia i rozpusty. 
Fenom en zapraw dę wcale niepocieszający! W i­
działem kilku którzy m ienią się być Bogiem; kil­
kunastu, którzy m ają siebie za królów; jeden ty l­
ko poczytuje siebie za konia; inny mniema się 
być ze szkła. Spotkałem  także P olaka nazwi­
skiem K . O d la t 7 jest zam knięty, na co się sro­
go żali i dowodzi, że w chodzi w prostej linii od 
Bolesława Śmiałego, którego żona Królowa Bona 
po .śmierci Sgo Stanisław a, uciekła z pięciorgiem 
dzieci do \Vloeh i on z nich pochodzi. Zowie 
się księciem K ato ldem , i uw aża się za krewnego 
wszystkich historycznych domów polskich. O n i 
drugi Niemiec, który twierdzi, że jest Landratem  
z A kw isgranu, niechcieli mnie opuścić, żadając
abym  ich zabra ł z sobą , bo ich tu niewiedzieć 
po co z waryatam i trzym ają. 'Rozmowa trw ała 
d ługo , n iew iedziałem , ja k  się od nich odczepić i 
spytałem  dozorcy co mam czynić. Pow iedz im 
pan, szepnął mi do ucha, aby się wybierali w dro­
g ę , bo po nich zaraz przyjdziesz. T ak  uczyni­
łem , zażądali ode mnie słowa i otrzym awszy je  
najspokojniój zaczęli się przechodzić po ogrodzie, 
zapomniawszy wnet o mojej wizycie. Gdybym  
się był im sprzeciwiał, dodał na odchodnem pocz­
ciwy dozorca, przywiódłbym  ich do gn iew u , a 
może i do attaku. W prawdzie niema wielkiej na­
dziei, aby ci dwaj się w yleczyli, ale niedrażniąc 
i zezwalając na to, na co zezwolić rozsądnie m o­
żna, przynajm niej niepogorsza się ich stanu.

Ścisnąłem za rękę tego człowieka rzadkiej cier­
pliwości i dobroci i rozm yślając ze skruszonem 
sercem nad tą wytrwałością w poświęceniu, nad 
tym spokojem ducha, którego natręctwo, a nawet 
tu rya  w aryata nigdy nie zniecierpliwią i mierząc 
własne s iły , ja k  długobym  potrałił godnie zastę­
pować miejsce jednego z tych dozorców — uda­
łem się do oddziału kobiet. Tow arzyszyła mi do- 
zorczyni, kobieta średniego wieku, tw arzy dziwnie 
łagodnej i poczciwej , niskiego wrzrostu , i jak  mi 
się zdaw ało, słabego zdrowia. I  tutaj zastałem

cmt ł i t e m c k o -a b t y s i t o j a .

N E K R O L O G I.
„7 listopada 18 5 0  rok u , umarł w Kazaniu pro­

fessor chińskiej i mandżurskiej literatury w tame­
cznym uniw ersytecie radzca kolegialny Józef W oj­
ciechow ski. Dajemy tu krótki rys jego życia.

W ojciechow ski urodził się  w 1793  r., w guber- 
nii Kijowskiój w Lipowieckim  pow iecie  w e w si C e- 
berm anów ce, gdzie ojciec jeg o  b y ł Parochem. P ierw ­
sze jego w ychow anie odbyło się w Kijowskiój aka­
demii duchow nej, a ztamtąd udał się do m edyezno- 
chirurgicznej akadem ii, w której sk oń czył chlubnie 
kursa naukowe 1819 r.

W łaśn ie w tym czasie formowano w Petersburgu  
nową duchowną missyą do P ek inu , do której po­
stanowiono przydać medyka. W ojciechow ski chcąc 
skorzystać z tój zręczności, dla w idzenia krainy do­
tąd tak m ało znanój przez cudzoziem ców , ośw iad-  
czy ł sw oje życzen ie należenia do missyi.

P ierw sze lata pobytu w Pekinie p o św ięc ił w yu cze­
niu sie  jeżyków  chińskiego i mandżurskiego i poznaniu 
chińskiej m edycyny, w  której znalazł w iele  rzeczy  
godnych u w ag i, obok w ielu  m ylnych, opartych na 
dawnych przesądach i błędach. S zczęśliw y w ypa­

dek i niepospolita nauka W ojciechow skiego zw ycię ­
ży ły  uporczyw y w stręt Chińczyków do naszej m e­
dycyny i silne uprzedzenie, a nawet można p o w ie-  
dzieć w zgard ę , jaką oni niaj3 ku europejskim nau­
kom. Udafo mu sie u leczyć ch ińczyk a, który zo ­
staw ał przy Kajetanie P ires, rzym sko-katolickim  bi­
skupie, z choroby, którą chińscy lekarze osądzili za 
nieu leczoną, i to po raz pierw szy zachw iało m eu -  
tność Chińczyków ku niemu.

Zaczęło do n iego u d a w a ć  się w razach zrozpa­
czonych , jako po ostateczny ratunek. L ecz zu p e ł­
nego tryumfu dostąpił W ojciechow ski, kiedy najbie- 
glejsi lekarze chińsxy, w yczerpaw szy w szelk ie sw o ­
je  środki dla u leczenia jednego z książąt k rw i, uznali 
chorobę jeg o  za n ieu leczoną, i w tedy, wbrew w sze l­
kim zwyczajom  i przesądom , w ezw ano naszego le ­
karza. Choroba k s i ę c i a  była istotnie ciężką, n iebez­
pieczną , lecz  W ojciechow ski, ku pow szechnem u za­
dziwieniu pekińskich lekarzy, przyw rócił księcia do 
zupełnego zdrowia. Odtąd nieograniczona ufność 
w rosyjskim lekarzu zajęła m iejsce daw niejszego  
niedow ierzania- bcgaci a bardziej je sz  ze  ubodzy 
zaczęli się do n iego udawać w sw oich chorobach; 
najznaczniejsze i najbogatsze domy stolicy sta ły  dia 
niego otw orem ; najważniejsze osoby w kraju zaczę­
ły  szukać jego" znajomości. K u tu ch tu -M in -D zu t, 
drugi w  duchownej hierarchii urzędnik w państwie, 
do którego sami nawet książęta udzielni nie inaczej 
jak na kolanach się zbliżają, w szed ł w śc is łą  przy­

jaźń z W ojciechow skim , odw iedzał go  bez żadnych 
wymagań etykiety i lubił z nim rozprawiać o praw­
dach ew an gelii, w której szczególn iej uderzały go: 
pierw szy rozdział w ed łu g  św iętego  Jana i modlitwa 
Pańska. Tak śc is łe  zbliżenie się jed n ego  z człon  
ków missyi z Chińczykami otw orzyło  drogę i innym  
osobom , do m issyi należącym , do bliższej z niemi 
znajom ości, i nie m ogło  nie przynieść korzyści. 
W ojciechow ski odznaczał się rzadką b ezzyskow n o-  
śc ią : nawet w tenczas, kiedy rząd pekiński daw ał mu 
do wyboru nagrodę za u leczen ie  k sięc ia , on żadnej 
nie przyjął.

To jeg o  znalezienie się pobudziło D w ór pekiński 
do wyrażenia zacnemu lekarzow i sw ojej w dzięczno­
ści sposobem dotąd n iesłychanym  w państwie N ie -  
bieskietn, to jest do w ystaw ienia pomnika dla cu­
dzoziemca. 19 listopada 1829  r. w cesarskiej lekty­
c e ,  z wielką w ystaw ą, w orszaku najw yższych dy­
gnitarzy państwa i wśród n iezliczonego tłumu ludu, 
pomnik ten uroczyście  zosta ł przyniesiony do m ie­
szkania rosyjskiej missyi i postawiony w sali domu
poselskiego.

B ył to gruby brus drewniany, mający 13 ćwierci 
długości a 6 szerokości. W środku i po -bokach 
jest°napis ch iń sk i, dający naszemu lekarzowi pierw ­
szeństw o nad jednym z najznakomitszych medyków  
chińskich, a na górze i udolu następujący napis ła­
ciński :

Mag ni P rin cip is C hoscho-L y-cin  
Wang Junior F rater Civan Czang

Medico Josepho Wojciechowski, i 829  
Anno Novem bri U - 

Lecz nie zaszczytów  i bogactw szukał skromny 
przyjaciel ludzkości; on robił dobro jed yn ie  przez 
m iłość dobra. Najgorętszem  jego  byczeniem  było , 
żeby zapew nić zw ycięstw o nauki nad zastarzałem i 
przesądam i, i dopiął w tem sw ego  celu . Obszerna 
praktyka dałaby mu łatw ość zebrania w Chinach 
znacznych dostatków, mimo to on w yjech a ł ztamtąd 
równie biednym , jak biednym przybył. Jeden tyl­
ko rzadki i nieoceniony skarb w y w ió z ł z Chin, to 
jest przekonanie, że dobre ziarno, które tam rzu­
c i ł ,  powinno z czasem  przynieść plon obfity. W ró­
ciw szy do R osyi, W ojciech ow sk i, w skutek naj­
w yższego rozkazu, zo sta ł jako lekarz zaliczony  
do departamentu spraw azyałyckich. Tu rów nie, 
działalność je g o  miała te samą cechę bezin tereso­
w ności, przejętej duchem chrześciańskiego zaprza- 
nia się. Czas w olny od zajęć medycznych p ośw ię­
ca ł na ukończenie zaczętego w le k in ie  słow nika  
chińsko-m andźursko-ruskiego- D z ie ło , składające  
się ze  trzech  wielkich tomów, gdyby w ysz ło  z dru­
ku , zapew niłoby autorowi chlubne stanowisko w po­
czcie  uczonych europejskich Sinologów .

8g o  kwietnia 1844 roku , mianowanym zosta ł 
(W ojciechow ski pełniącym obowiązki profesora zwy-
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porządek, jeszcze więcej nawet czystości, tylko 
mniej spokoju niż u m ężczczyzn, bo szczebiotli- 
we w aryatk i, skoro zoczyły m ęższczyznę, wybe- 
gły ze śmiechem i wszystkie naraz poczęły mó­
wić. Nie wpatruj się pan w żadną, bo inaczej
ich nie odczepisz, rzekła z cicha dozorczyni, 
posłuszny tej ra d z ie , przeszedłem  prędko pier­
wszy korytarz, póki mi niezaskoczyła drogi Niem­
ka waryatka. M a ona dziwne szaleństwo, iż każ­
dego bierze za L orda  Brougham. Tytułując mnie 
M ylordem, p rzyw itała uprzejmie po niem iecku, a 
gdym  w jej języ k u  odpowiedział, że niejestem A n­
glikiem, „ A h a , k rzyknęła , pan jesteś z E rfu rtu , 
zowiesz się L ichenm am i, znam cię, znam dosko­
nale. Cóż tu  robisz, zapytałem ?— Co Bóg da, 
odrzekła i pożegnawszy mnie słowem „pozdrów 
pan wszystkich znajomych w Erfurcie,, nucąc 
piosnkę niemiecką odbiegła. W  każdym  oddziale 
kobiecym , j e s t  salon w ysłany dywanami z biblio­
teką i ortepianem. Są to sposoby uprzyjem nia­
jące życie nieszczęśliwym, ale i jedne z najpotę­
żniejszych i najczęściej używ anych środków kary. 
bkoro bowiem w aryat zachowuje się nieprzyzw o-

kąpiący dostaje dwa ręczniki, grzebień i szczotkę 
do ciała. Czas również jest ograniczony. W  je ­
dnym zakładzie jest 72 łaźn i, z tych dla m ęż­
czyzn pierwszej klassy 24, 2ej 32; dla kobiet le j 
i 2ćj 16.

K ąpiele otwarte są w dnie powszednie od 6ój 
rano do 8ej wieczorem , w niedzielę od Gej rano 
do Gej wieczorem. czas gorący bywa kąpią­
cych do 2,200 dziennie, ostatniej soboty przyszło 
1,700 chociaż czas by ł chłodny. Na dnie gorące 
kobiet kapuje się dziennie przeszło 200; w dnie 
zimne więcej je s t zajętych łaźni le j klassy niż 
drugiej. W  ogólności stosunek ich , je s t ja k  5: 
G; do pierwszej klassy przychodzą urzędnicy z biór 
handlowych, drobni kupcy, fabrykanci; do drugiej 
wyrobnicy.

Te szczegóły podawszy zdaje mi się, że było 
by rzeczą zby teczną , rozpisywać się z uwagam 
nad zakładem . B odajby p rzykład  ten mógł skło

!C1f ’. traci prawo na czas pewien grania w bilard;|m ieszkańców , ale

wystawienia łaźni publiczny 
śle. U nas nie idzie tylko o czystość i zdrowie

o to , aby zapob iedz, iżby
kobieta zaś nieinoże przystąpić do salonu. Jeź li j w lata zimne 3 - 4 ,  w’ lata gorące ' 1 0 - i l  ludzi 
a 'a ra  mewy starcza , zm niejszają racyą codzien-jcó rok nietopiło. Ten wzgląd powinien zdaje mi
*.» a w ostatnim razie zam ykają do izby  zupel- »ię dość mocno do R ady Miejskićj przemówić, 

nie ciemnej wysłanej korkiem i gum ą. To je s t o- 
statni i niechybnie skuteczny środek.

K obiety otrzym ują toż samo pożywienie co

K orrespoM eneya Czasu.

Tarnopol 22 maja.

m ężczyźni, tylko w m niejszych racyach; jedni 
d ru d z y , trzy  razy  na tydzień chodzą na nabo 
żeństwo. W  pokojach wspólnych dla kobiet ko­
minki ogro.dzone są kratą  żelazną i p rzy rzą­
dy do w kładania lub popraw iania węgla p rzy ­
kute. Z resztą jednakow y system rządzi oddzia­
łami niewdeściemi, zupełna wolność, ograniczona 
potrzebą chorych, łagodność i dobroć dozorczyni— 
óto jedyne lekarstw a. K iedym  oddziały kobiece 
przechodził, nieszczęśliwe niewiasty napatrzyw szy

d'ncJn"oC' ^  ^ 0Z°^ąZnpł * uściskały ją  se r- |słusznie uaie£y okazali.— Ja, przedsięwziąłem wam 
deczme za rękę. O na uścisnęła każdą nawzajem  doilieść 0 w o n i a c h  i nadziejach z la podróżą po- 
i z dobrocią w ypytyw ała się o stan zdrowia. T c- fijezonycl,  Uprzedzam, że piszę ze slaiiowiska tak

dłużyć może, jeźli jednocześnie nie nastąpi organi- 
zacya sądownictwa, i uregulowanie stosunków mię­
dzy sługami i służbę dającemi. Nie wątpimy, że i 
hrabia Gołuchowski skutkiem przedsięwziętej po­
dróży przekonał s ię , jak dalece te trzy kwestye 
dla kraju są vvaźnemi. Znana sumienność zaś tego 
męża Stanu jest nam rękojmią, że przy wkrótce na­
stąpić mającej swojej bytności w Wiedniu, stan kraju 
takim Jego Cesarskiej Mości przedstawi, jakim jest 
rzeczywiście.

Z wiadomości gospodarskich mało mam co do 
powiedzenia. Oziminy bardzo piękne oblity obiecują 
plon, jarzyny nie tyle obiecujące, zapasów dawnych 
żadnych niema. Między ludem wiejskim brak żywno­
ści dosyć dotkliwy; najemnika też do pracy, oso
bhwie rępznej, taniej i daleko łatwiej dostać mo­
żna jak w roku zeszłym; i wiele dla podniesienia
gospodarstwa w tym roku zrobićby się dało , gdy- 
oy nie ogromny brak pieniędzy, dla którego nietak 
gospodaru e sic, jakby potrzeba, ale o ile kasa wy­
starcza, Ij. bardzo licho.

ł P o z n a ń  23 maja.

Kilka artykułów czytaliśmy w Czasie donoszą 
eyeh o podróży, którą Jego Excelleneya Namiest­
nik nasz odbył po kraju; którego dnia przybył do 
którego miasta lub miasteczka, i jakim sposobem 
mieszkańcy tych miast ho łd , jaki się Jego Excel!.

go widoku nigdy niezapom nę, bo niecodzień się
spotyka, tak wysoki p rzyk ład  świętej cierpliwości zwanych dawniej obywateli -  właścicieli dóbr ziem-
; D skich. Piszę z tego stanowiska, gdyż, chociaż de,jurei miłości chrzescianskiei. P o d  tern wrażeniem  o- ■ t - i • • i » ■ • • , •
nnśritpm  „ ,„ l L „1 . i,;stesmy agglomerowam jako właściciele z innymipuściłem zak ład , pod niem piszę jeszcze w tej 
chw ili, błogosławiąc człowiekowi, który na cho­
roby ducha jedyne podał lekarstwo - miłość.

W czoraj zw iedzałem  pralnie i łaźnie publiczne 
dla biednych. J e s t  kilka takich zakładów , wszy­
stkie są na jed n ą  skalę urządzone i wszystkie są 
niewypowiedzianym dobrodziejstwem  dla ludu. 
K ażda kobieta może przyjść do p ra ln i, dostaje 
wody gorącej ile chce , podobnież z im nej; każda 
pierze w osobnem żło b ie , od którego idzie spo­
dem  ru ra  do w ypuszczania wody Itrudnćj i dwie
inne do wpuszczenia czystej. N ad żłobem  jest 
miejsce do zawieszania w ypranej bielizny, która 
z pomocą pary  schnie w ciągu G m inut; nastę­
pnie wolno każdej prasować żelazkiem  zakładu  i 
za to wszystko płaci za 1 i 2 godzinę po pensie 
(5 gr.) za następne po 2 pensy ; obrachowano bo­
wiem, że w ciągu dwu godzin, kobieta może w y­
prać wysuszyć i wyprasować bieliznę rodziny swej 
na cały tydzień; jeźli więc potrzebuje więcej go­
dzin, to pierze dla zarobku, a w tedy słuszna aby 
więcej płaciła. W  rzeczy samej instytut je s t do­
godny, tak dobrze urządzony i z  taką czystością 
zachowywany, że wszystkie praczki publiczne, do 
mego przychodzą. N araz może prać 50 kobiet 
w jednym  zak ład z ie , do którego dziennie p rzy ­
chodzi do 240, a tygodniowo do 1,300 praczek.

O bok pralni są łaźnie. Te są rozdzielone na 
dwde klassy. Zajm ijm y się naprzód drugą. Celki 
małe zam ykane z kam ienną w anną, z drążkiem  
do wieszania i stołkiem. Za beczkę zimnój wody 
płaci się p en sa , za beczkę gorącej płaci się. clwa 
pensy. K ażden kąpiący się, otrzym uje jeden  rę ­
cznik za darm o , za drugi płaci pensa. K ąpiel 
w razie natłoku  może trwać 15-20 minut.

W  klassie pierwszój za beczkę gorącej wody 
płaci się G pensów, zimnej trzy pensy; przyczem

nowo przybyłymi właścicielami ziemi, jednak, dc facto  
mając odrębne interesu, różnimy się ogromnie; po­
siadając zaś przeszło trzecią część ziemi w kraju, 
mamy i musimy mieć odrębne stanowisko. Lecz 
przystąpmy do rzeczonej podróży.

Izby pruskie zamknięte zostały. Nie naszym obo­
wiązkiem śledzić skutków ich działalności, owoców 
ich pracy, dla Prus i Niemiec; zresztą i tego przed­
miotu przelotnie dotknąłem w liście mym z 4go 
maja. Dziś zaś chciałbym pokrótce dotknąć czynno­
ści w obcych nam Izbach jnaszych wielkopolskich 
deputowanych.

Pierwszą i stanowczą trudnością, był powrót uo 
Izb, po odmówieniu przysięgi w roku zeszłym. Zna­
ną wam jest w tym względzie do protokółu sejm o­
wego złożona deklaracya posłow naszych, która 
położenie Polaków i stosunek ich do przysięgi, nie 
tylko nateraz i w przyszłości ułatw iła, ściśle ozna­
czyła , ale ma i tę jeszcze wielką ważność, że ja ­
ko przez reprezentantów kraju złożona, dla całego 
kraju jest obowięzującą, czyli raczej trudny stosu­
nek ułatwiającą — co szczególniej jest waźneni dla 
urzędników polskich w Księstwie urzędujących i do 
przysięgi na konstylucyą obowiązanych.

Przez cały dalszy ciąg sesyi, posłowie polscy, 
z małemi wyjątkami, zachowali w Izbie swoje odrę­
bne poiskie, solidarne stanowisko, któro nieraz a r- 
cy-wydatnem się okazało, nieraz rozstrzygnięcie 
najważniejszych kwestyj w ich ręce oddało: o czem 
najlepiej świadczą wszystkie raporta dzienników nie­
mieckich , zawsze o frakcyi polskiej wspominające,

Gdzie tylko właściciele dóbr zdołali dowiedzieć a wreszcie podchlebna dla posłów polskich chara- 
się o czasie, w którym Namiestnik kraju do obwó-ikterystyka stronnictw w Izbie Ilej, przez koryfeusza 
dowego miasta przybędzie, wszędy zgromadzili się! tejże Izby Yinckego, w jednej z swych mów zrobiona.
licznie, aby okazać winne uszanowanie; a przj tern 
n a s tr ę c z y ć  s p o s o b n o ś ć ,  ja k o  N a c z e ln ik o w i rząd u  
w  n a s z ć j  p r o w in c y i , w y p y ta n ia  s ię  ln d /.i p r a k tv e z -
nych, którzy sami swoją osobą — nie przez dzier­
żawców lub rządzców — gospodarstwa prowadzą, 
jak zmiany od trzech lat zaprowadzone wpłynęły 
na takowe, czy produkeya się podnosi, czy upada, 
w ćzein z łe , jeżeli je s t ,  leży; czyli się powiększa 
czy umniejsza? etc..

Głęboka znajomość stosunków krajowych i znana 
bystrość, jaką hrabia Gołuchowski obdarzony, każe 
nam rokow ać, że podróż przedsięwzięta, jak się 
zd a je , dla przyspieszenia organizacyi politycznej, 
która to organizacya, szczerze powiedziawszy, nie

bchodzi nas żywotnie, wszelako pomieniona po­
dróż błogo wpłynie na nasze stosunki. Jego Excell.

bjeżdżając najbogatszą niegdyś część naszej pro­
wincyi, widział naocznie jak okropnie przez ie trzy 
lata zubożeli właściciele przeszło trzeciej części

W ystępow al i  Polacy z mównicy: w kw eslyi p o -  
datku od dochodu  i kas pożyczkow ych, Cieszkowski; 
przy  praw ie  karnern , Jan eck i?  p rzy  budżecie  ze
względu na summę przeznaczoną na utrzymanie ko­
misarzy dystryktowych w Księstwie, Niegolewski ; 
przy budżecie ministeryum oświecenia, Cieszkowski 
i Zpłtowski wnieśli do Izb, pierwszy o uniwersytet, 
drugi o tak konieczno nam w kraju nowe gimna- 
zya; Stablewski z zwykłym sobie talentem, in ter­
pelował ministrów o zawieszenie w Księstwie o r- 
dynacyj powiatowej i prowincyonalnej, wreszcie 
świetny wziął udział wraz z Janeckim , w dyskusyi 
o sierotach górno-szląskieh. Obok tych wystąpień 
ważniejszych, arcy-czesto , jak się łatwo domyślać 
można, w niemieckiej Izbie, byli deputowani nasi 
zmuszeni niespodziewaną napaść jakiem przymówie- 
niem odeprzeć: z ważniejszych wspomnę Niegole­
wskiego i Janeckiego; pozy prawie o taksach akt 

Cieszkowskiego, z rozlicznych lego

jaki reźultat osięgli dla kraju?
Na to odpowiemy im , że dotykalnego rezultat11 

niemasz żadnego bezpośrednio dla Księstwa, bo też 
w dziwnych ten żyć musiał illuzyach, kto się od 
Izb berlińskich jakichkolwiek i w jakiejkolwiek chwili 
zebranych, cienia rezultatu i uszanowania słuszno­
ści spodziewał. Są chwile jednak w życiu naro­
dów, gdzie pokolenia całe już obowiązek swój wy­
pełniają, jeźli rezultata moralne osiągają. Taką 
chwilą jest dla naszego kraju, naszem zdaniem, o- 
becna, i takie rezultata pośrednie wciąż pobytem 
w Izbach berlińskich się osiąga —  niedaje się bo­
wiem ni chwili światu zapomnieć, że są pod ber­
łem pruskim Polacy w swych prawach pokrzywdzeni, 
sprawiedliwości w ołający, że Polacy w ogóle, 
w niejednej specyalnej sprawie, wytrawny i nauko­
wy sąd wydać są w stanie, równoważący wyłącznej 
natury rozum germański, z trybuny wreszcie do 
najszerszej publiczności dają się odeprzeć stereo­
typowe zarzuty, charakterowi polskiemu czynione, 1 
czego dowodem mowy Stablewskiego, w interpela- 
cyi jego najdobitniej wydane, usprawiedliwienie jj 
przeszłości, program obecny i przyszły. Do wa­
żnych bardzo rezultatów, liczymy dyskusyą o siero- j 
tacli górno -  szląskich. Solidarność mówców szlą- , 
skich i wielkopolskich w lej materyi, ważnym jest | 
krokiem.

Zachowanie s ta łe , z godnością i powagą odrę­
bnego, narodowego stanowiska, już przecież i do 
tego dotykalnego doprowadziło rezultatu, że przy­
najmniej obelg publicznie na nas ciskać nie śmieją. 
Jako dowód mego tw ierdzenia, wspomnę raporta 
komisyi edukacyjnej Izby H ej, nad wnioskami C ie­
szkowskiego i Żółtowskiego. Rzeczy samej — od­
mawiają nam wprawdzie, jak się trzeba było spo­
dziewać, tein bardziej, że nie przyszła do dyskusyi; 
i szczególniej kwestya finansowa najfałszywiej wy­
stawiona przez rząd , przez posłów naszych wyja­
śnioną być niemogła. Ale mimo lego, mianowicie 
w raporcie nad wnioskiem o uniwersytet, znajduje­
my takie uszanowanie w wyrażeniach o literaturze 
naszej i Id., uo jakiego Izba ta niezdolną była a do 
którego ją deputowani nasi, dopiero całym ciągiem 
swych czynności skłonili. Obok tego, ileż to praw,! 
lub raczej szczególnych ich paragrafów, liczebnie 
przez głosy polskich posłów, na lepsze zmienio­
nych zostało. Iieźby jeszcze wicoój podobnych ule­
pszeń, aczkolwiek drobnych, ale zawsze ważnych, 
otrzymać było można, gdyby deputowani nasi zaw­
sze byli na miejscu. O tein świadczą stenografy- 
1 tak, by stwierdzić przykładem, ostatnie zwycięz- 
two ministeryalne — i to nawiasowo mówiąc nader 
ciężkie—bo tyczące paragrafu prawa o stanie oblę­
żenia, który daje jenerałowi komenderującemu moc 
życia i śmierci, bez odwołania się do korony, osią­
gniętym zos ta ło  5«-in g ło s a m i ,  a polskich deputo­
wanych na tej sesyi sześciu czy siedmiu nawet b u ­
kowało.

W Ogóle, tu jest chwila wymówić Księstwu nasze- | 
mu wielki błąd polityczny zupełnego zobojętnienia 
interesu publicznego, co do spraw traktowanych na 
sejmie berlińskim. Przyznajemy, że to jeden z naj­
trudniejszych i najboleśniejszych obowiązków, sej­
mowanie w Berlinie i dla kraju i dla indywiduów; 
ale dlatego, że owoce nie biją w oczy i odrazu 
ująć się nie dadzą, niemniej dlatego obowiązek ten 
ważnym, i jako taki przez kraj uważanym być wi­
nien. lyinezasem wybory całkiem inaczej o uspo­
sobieniu kraju świadczą. Do Izby lej, w Pleszewie | 
przez cały ciąg zimy, mimo wielokrotnych {wybo­
rów, nie znalazł się kandydat, któryby mandat był 
przyjął; do Izby Ilej wybory dzieją się obecnie od 
roku bez najmniejszej oględności na to, jakie w Berlinienotaryalnych,

ziemi w kraju, i jak to zubożenie i innym klaśomjrodzaju przym ów ień; odparcie zarzutu na Polaków jest położenie, 'jakie wymagalności miejscowe co do 
mieszkańców czuć się daje. Niezawodnie pow rócił;przez hr. Stolberg ciśniętego, z okazyi dyskusyijpofoźenia Polaków. Deputowani sami orzesza zbvt 
z tein przekonaniem, że tylko bardzo spieszna po-|m>d sądami p rz y w ile jo w an e rn i , a przymówienie po-jczęstemi urlopami, a wielu przyjmowaniem manda- 
moc może wyratować nas i naszą prowincyą od zu- dobne jak ówczesne C ieszkow skiego, niezawodnie lów jakby na spróbowanie, kiedy obowiązek podo-
pełnego upadku. Są tacy i w wielkiej ilości, że tę 
pomoc widzą dostateczną w wypłaceniu nam jak naj- 
rychlejszem wynagrodzenia za zniesione powinności 
gruntowe. Mnie się zdaje, że jakkolwiek bądź pie­
niężna pomoc przy naszem tak ogroinnem zubożeniu

większej jest ważności i większe robi wrażenie, jak 
niejedna opracowana mowa.

Przeciwnicy zasiadania posłów polskich na obcym 
sejmie, przyznają może, iż ze względu na wyłączne 
swe położenie, dostatecznie deputowani występo-

jest żywotną, jednak takowa życie tylko p rzy-'w ali, ale nieomieszkają sposobem zarzutu zapytać:

hny winno się rozważnie przyjąć, a zatem do koń­
ca spełnić. Jakżeż jednak można się spodziewać 
zdrowszego w tym względzie sądu od ogółu, kiedy 
dziś jeszcze znajdują się indywidua, które nieumieją 
ocenić całej ogromnej politycznej ważności obecnie 
dotykalnej, i tylu skutkami stwierdzonej; kroku de-

czajnego chińskiej i mandżurskiej literatury w Ka­
zańskim uniwersytecie. Zupełnie oddany zrazu no­
wemu zajęćfu, prawie się nie zajmował praktyką. 
Lecz gdy zabójcza epidemija okazała się w Kaza­
niu, kiedy śecińy ofiar zaczęły padać pod jej cio­
sami, wtenczas znowu wrócił do swego dawniej­
s z o  zawodu, do walki z dawno znajomym mu nic- 
Przyjacielein. Szczęśliwe i bezpłatne uzdrowienie 
wie chorych, ciężko dotkniętych epidemiją i uzna­
ny* i już Za niem czonych , zrobiło mu głośną sła­
wę szczegolnie w biednej klassie. Krąg jego czyn 
nosti szy 0 się rozszerzał; liczba pacyentów co- 
raz się P0Wlększaia. Ani zatrudnienia, ani odle-
^  m«ć oiTnL'- niewyg°dL  nic nie wstrzyma s»enia pomocy tam , gdzie ta była
potrzebna- anmł-stróź stawał on w mieszka­
niach c ie rp i  » n.,J5s!VVa> niosąc rade i pociecho,
i bardzo częs ® środki pieniężne. Lecz za
to im więcej ]eS  • a NVzrastała, tern wiecej wy­
magała od niego P ^ 'v' ^ en i trudów, które zw a li­
ły  jego własne zdrów-ie Na wiosn? lg5() rokU)
okazały się dawno w ry‘e symptomata wo­
dnej puchliny; lecz on , vażai 8.c na cierpienia,
nie przestawał stawić Się na p os ^m-piących W li-
pcu już się po łożył— wszelkie usiłowania medycy_l
nv i najczulsze starania bliskich jego sercu ^  . 
daremne. Zasnął lekką i spokojną śmiercią cnotli- 
weęo cz?< ieka i chrześcianina.u l*  * V9°d‘Petersb.)
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PK O F E S O C  KLINIKI LEK ARSKIĆJ W U N IW ERSY TECIE JAG IELLOŃ SKIM .

Przed kilku dniami podano wiadomość o przyby 
ciu Dr. Dietla do miasta naszego, dla objęcia kate 
dry kliniki lekarskiej z patologią i terapią szcze­
gólną połączonej, oraz anatomii patologicznej. Gdy 
światły ten lekarz , którego głęboka nauka i do­
świadczenie nadaje zupełnie nowy kierunek tej 
ważnej umiejętności, objął pomienioną katedrę, mamy 
sobie za obowiązek, bliższe o nim podać szczegóły.

W d. 12 b. m., w zwykłej godzinie, rozpoczął 
swój wykład; na wstępie jeden z uczniów powitał 
go w tych krótkich w yrazach:

Czcigodny Mężu! witamy Cię w tej starożytnej 
wszechnicy Jagiellonów naszych, polskiein serdecz- 
nem powitaniem. Pisma Twoje są rękojmią, jakiego 
w Tobie mieć będziemy nauczyciela; z naszej strony 
bądź zapewnionym, iż wszelkiej pracy i usilności 
dołożymy, aby sio stać uczniami godnemi Ciebie — 
z czego życzymy, aby dla nas nauka, dla kraju 
po ly tek , a dla Ciebie sława zakwitła."

Dr. Dietl po stosownej odpowiedzi zrobił wyzna­
nie wiary swoje lekarskie i rozwinął modłę swego 
nauczania, zachęcając uczniów do prac i badań, 
czynienia spostrzeżeń, z czegoby później pod jego 
kierunkiem ułożyć można zbiór nauk powyższych, 
jakiego dotąd niemamy w języku ojczystym.

Odtąd rozpoczęły się regularne wykłady, które 
zgromadzają nietylko słuchaczy, ale ukończonych 
lekarzy, pragnących poznać teorye nowego profesora.

Dr. Dietl należy do lekarzy zupełnie nowej szkoły, 
możemy go nawet nazwać twórcą nowej teoryi, którą 
w swem dziele: Klinika anatomiczna chorób móz­
gowych (Anatomisehe Klinik ujsr Gehirnkrankheiten, 
von Dr. Joseph Dietl. Wicu 1846.) tak dokładnie 
rozwinął.

Aż dotąd lekarze używ ali w oznaczeniu choroby 
sposobu zbiorowego, czyli z wyoadania i porównania 
pojedynczych przypadłości oznaczali chorobę; prze­
ciwnie Dr. Dietl, opierając P'‘zy badaniu cho­
rych na anatomii opisowej i Pall),‘0gicznej, fizyolo- 
gii, jak również na z j a w i s k a c h  fizycznych i chemii 
patologicznój, przy pomocy pukania (perkussyi) i 
przysłuchiw ania  (auskultacyiR sPosobem rozbioro­
wym  wyprowadza chorobę a priori, oznacza jej źró­
dło, a następnie przypadłości; ztąd następstwa smu­
tne lub pomyślne dla choreg0 stanowczo oznacza.

Nie można zaprzeczyć, tz sposób ten tak natu­
ralny, cały stan chorego lekarzowi na oczy  przed_ 
stawia. Niepotrzebnein odtąd będzie tak uciążliwe 
dla pamięci ukfadnictwo sztuczne (systematologia), na 
którem dawniejsza szkoła budowała wszystko, a które 
nigdy do oznaczenia i wszystkich odcieni choroby 
doslatecznem niebyło. Dawniejsi lekarze żałowali, 
iż w ustroju naszym nie masz okienka, przez któ— 
reby można zajrzyć do wewnątrz, co się tam

dzieje ; dziś owe okienko jest zbytecznem, bo przed 
teoryą Dr. Dietl ustrój otwierać musi najskrytsze 
tajniki.

Za tak w’yrozumowaną patologią musi iść odpo­
wiednia terapia, okazując co sama przyroda usunie, 
a w czem przebieg choroby ułatwić można. Zmniejsza 
więc o dużo niezliczone zastępy dawmych leków', 
ograniczając ich ilość do is otnie potrzebnych. — 
Upustu krwi używa z nader wielką poprzednio oglę­
dnością i nam ysłem , szanuje każdą kropelkę tej 
odżywczej cieczy ciała i puszcza ją tjlko w razach 
ostatecznych, koniecznych, a pilnie uważając na 
następstwa, chroni się od zastarzałego u wielu pu­
szczania krwi często niepotrzebnego, a częściej szko­
dliwego.

Wykład jego przy łożu chorego pewny i rdzenny, 
dowody tak jasne i przekonywające, iż niezwykłe 
wrażenie na obecnych sprawiają; chęć zaś naucza­
nia tak silna, iż się zdaje, że mistrz chce swą du­
szę przelać w zachwyconych słuchaczy.

Tak więc lekarnictwo wstępuje na nową zupełnie 
drogę, — a uczniowie tak racyonalnego lekarza, 
którego glówmem zadaniem jes t: postawić swych 
słuchaczy na tern stanowisku, iżby z największa su­
miennością przys tępo w ać  mogli do łoża chorego i 
temuż rzetelną przynosili pomoc, niezawodnie sianą 
się godnemi następcami swojego mistrza.



CZ AS 7. Środy 28. Maja <851. 3
ptilowanycli polskich w utrzymaniu Izby p>rów 
Prusom rzeczywiście konstytucyą 
nikłościami zaoklrojowalo, co 
Opatrzności, całkiem w rękach 
skich złoźonem było, a niezawodnie 
lej sięgającej polityce, najważniejszym wypadkiem 
politycznym na północy się stało. Oto tego powta­
rzam, tak jeszcze wielu ocenić nie um ie, że rzecz 
la, jeszcze przed kilku dniami najfałszywiej sądzoną 
była w artykule polemicznym nadesłanym Gońcowi, 
przeciw waszemu tutejszemu korespondentowi. O ile 
jednak w tern, jak wszelkich innych kierunkach ży­
wotnych kraju, życzylibyśmy sobie gorąco większego 
życia i często zdrowszych pojęć, o tyle dziwić się 
przeciwnym objawom trudno, bo prace deputowa­
nych naszych w Berlinie, jak wszelkie prace uczci­
we na ziemi polskiej, zupełnem są powtórzeniem 
starej legendy Kijowskiej o siedmiu braciach sta­
wiających wieże, następującej treści: Siedmiu braci, 
pobożnych mężów, postanowiło zbudować wspaniałą 
wieżę na cześć Boga, przy Ławrze Kijowskiej. Zwo­
łali mnogą rzeszę robotników i rozpoczęli silnie 
prace. Ale jakież było ich zdziwienie, gdy znaczna 
całodzienna praca , w nocy w głąb ziemi się scho­
wała! Nazajutrz t w wielu dniach następnych to 
samo się powtórzyło. Niecierpliwe rzesze szemrać 
zaczęły; silnej wiary jednak owych siedmiu braci 
przeciwności te złamać niebyły w stanie i codzień 
robotę powtarzali, choć codzień niknęła w ziemi. 
Aż wreszcie po wielu latach tak niewdzięcznej pra­
cy, objawia im się anioł, i nakazuje zatknąć krzyż 
na robocie. Czynią to wierzący i posłuszni: i jedną 
razą wystrzela z ziemi ku niebu najpiękniejsza wie­
ża, jaka zdobi sławiańską ziemię. Otóż i dziś po­
wtarzamy, wszelkie prace na ziemi naszej zdają się 
zapadać i niknąć w tej ziemi, a niecierpliwość na­
turalna ogółu za bezowocne uważać je musi.

Wti ic iS c u  26 maja.

w Pomyliłem się w liście moim z 17 o kilkana­
ście godzin. Cesarz wyjechał 23go zrana, zamiast 
wyjechać 22go wieczorem. Spóźnienie to było atoli 
nawet na dworze nieprzewidzianem, i zależało po 
prostu od chwili przybycia marszałka Radeckiego 
na którego Cesarz oczekiwał. Właściwy zjazd w Oło­
muńcu jakem przed kilkodniami wam doniósł l>e 
dzie miał miejsce 27 wieczorem, najdalej 28 rano.

Wyjście pana Bruck z ministeryum zajmuje cią- 
gle 0pinie publiczności tutejszej. Miał on przyja­
ciół i wielbicieli szczerych we wszystkich sferach 
społeczeństw a.  Minister ks. Szwarcenberg, marsza­
łek Radecki, Ban Jellaczyc i wielu jenerałów, byli 
wczoraj u niego z wizytą i z pożegnaniem. I’, de 
Kraus minister finansów przepędził sam na sam prze 
szło godzinę w najpoufalszej rozmowie. Jest coraz 
rzeczą pew niejszą  że oppozycya, która zmusiła  p. 
de Bruck do opuszczenia swego stanowiska, wyszła 
z Rady Państwa.

Rzeszy, wrócił również z Warszawy i udał się 
Frankfurtu.

Gaz. Spenera utrzymuje, że przedmiotem narad 
warszawskich było zabezpieczenie Niemiec przed 
wpływami Francyi.

W Berlinie oczekują przybycia Cesarza Mikołaja. 
Wiadomość ta tern jest wiarogodniejszą, iż wszyscy 
prawie posłowie i ajenci rosyjscy przy dworach nie­
mieckich otrzymali polecenia przybycia do Beilina, 
tudzież, że do Szczecina przybył rosyjski statek pa­
rowy Kamczatka z 3ma jenerałami.

W Munchen radzcy państwa (Izba wyższa) przy­
jęli prawo o stosunkach cywilnych i stanowisku 
żydów w kraju. * ’ '<

W Norymberdze były rozruchy 22go zakończone 
aresztow aniam i.

Niemieckie prawa zasadnicze zostały również 
w Badeńskiem zniesione „z powodu jak patent księ­
cia powiada: iż władze krajowe rozmaicie pojmują 
moc obowiązującą tych praw.“

Zgromadzenie biskupów wyższego Renu uchwali­
ło domagać się u właściwych rządów przywrócenia 
prawa zwierzchnictwa, w biskupstwach czyli co na 
jedno wychodzi zniesienie sekularyzacji.

Król saski udać się tniał do Ołomuńca, jak to 
niektóre dzienniki donoszą, 
część armii saskiej ma być zmobilizowaną.

— Opozycyjne dzienniki hiszpańskie zaprzeczają, 
aby gabinet odniósł w wyborach zwycięstwo. W e-

sadzoną  A leą  w zd łuż  zabudow ań  Ujazdowskich, 
to w reszc ie  Aleami, a w szy scy  do Ł azienek  K ró -

dle ich obliczenia, ma być 47 deputowanych p ro - le w sk ic h .  Rozproszone tłum y m ieszkańców ł ą -
.Tos.stń.,, ao „  — s nmiopirrtti— «   c z y ły  8>ą dopiero w  tem roskosznem siedlisku

M unarszem : tani bowiem by ł  cel z e b ra n ia ,  tu 
spodziewano się uczestniczyć w  w span ia łym  fe-

gresistów, 49 z opozycyi umiarkowanej, 19 z opo 
zy°yi zachowawczej, 8 absolutyslów i 50 umiarko­
wanych niepodległych. Gdy zaś ogólna liczba de­
putowanych wynosi 349, zatem czysto-ministeryal- 
nych byłoby zaledwie 152.

— Z Portugalii żadnych dzisiaj niemamy wia­
domości.

J .  C. M ość r a c z y ł  mianować J X .  .Józefa  P u -  
Kslskiego dziekana i proboszcza w  Ż y w c u ,  k a ­
nonikiem przy  kapitule katedral: ej Tarnowskiej.

W ie d e n  SJ5 maja. O głoszone w e  w czora jszej 
(j u jecie  W ied eń sk ie j sp raw ozdan ie  ministra fi­
nansów, s k ła d a  się z trzech c z ę ś c i : Piervesza 
obejmuje przegląd porów naw czy  dochodów iro z

się
słynie wieczornym

Konst. Gaz. donosi, że

T u r y n  21 maja.

^  Posiedzenie wczorajsze w Izbie deputowanycl 
zasługiwało na powszechną ciekawość i sprowadziłc 
do sali niezwykłą liczbę słuchaczów. Szło o bud­
żet wojny, to jest o kwestyą, podług mniemania 
prawie tu powszechnego, najważniejszą dla Pie­
montu. Położenie tinansowe kraju, nakazuje w pra 
wdzie największą we wszystkich wydatkach oszczę­
dność, ale bezpieczeństwo kraju i nadzieja ciągle 
tu jeszcze silna, postawienia się prędzej ćzy pó- 
źnićj na czele Włoch, dają wojsku w opinii publi­
cznej tak w'ysokie miej :ce, iż o zmniejszeniu po­
trzebnych na Utrzymanie jego wydatków, mało kto 
w Izbie i po za Izbą myślił. Opierając się na tern 
minister wojny żądał 32 i ‘/a miliona lirów , zakre­
ślając ilość siły wojskowej na 45 tysięcy w czasie 
pokoju i 90 w czasie wojny. „Znajdujemy się, 
rzekł w swej przemowie, między dworna militar- 
nemi państwami. Austrya od 1814 podniosła do 
nadzwyczajnej potęgi swe militarne stanowisko we 
W łoszech: ma mocne fortece i wygodne (irogi. 
Idźmy w ślady naszych ojców, i wśród pokoju go­
tujmy się do wojny“. Minister rozwinął następnie 
plan rozmaitych ulepszeń i reform, które zamyśla 
zaprowadzić w wojsku, i zakończył oświadczeniem, 
że najmniejsza redukeya w założonej summie pie­
niężnej zrobiłaby dezorganizacyą wojska. Przyjęta 
z ogólnem zadowoleniem ta przemowa, wywołała 
wszakże ze strony oppozycyi kilka głosów, na które 
jenerałowie Lisio i Qualia energicznie odpowie­
dzieli. Poczem Izba oświadczyła dyskussyę ogólną 
za zamkniętą i przeszła do pojedynczych artykułów.

Posiedzenie poprzednie 19 wywołało oświadcze­
nie ministra Azeglio w odpowiedzi na interpelacye 
p. Valerio deputowanego, o którym nie mogę prze­
milczeć. P. Azeglio wyznał, że z Rzymem rzecz je­
szcze niezałatwiona i że zapewne się dobrze ukoń­
czy ale bez nowego konkordatu.

Minister handlu p. Cavour wysłał w tych dniach 
swego powiernika p. Profumo do Londynu dla za- 
siagnienia pożyczki na budowę kolei żelaznej do 
grenie Szwajcaryi. Bankierowie genewscy przykła­
dają sie do tego przedsiębiorstwa, które rząd uważa 
za pierwszy krok do postawienia przeciwko lidze 
toskańsko-rzymskiej, lig1 piemontsko-szwajcarskiej 
w związku z Belgią i Anglią- 
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Przegląd Polityczny.
W dzisiejszych wieczornych dziennikach pruskich

W Dreźnie i Lipsku aresztowano kilka osób. 
Minister Beust wyjechał do Londynu.

I)o Warszawy pojechał nowy poseł duński mini­
ster Reedtz, jak mówią w kwestyi następstwa tronu.

— Sprawozdanie p. Dampierre o wyborze jene ­
rała Durrieu reprezentantem dep. Landes w miejsce 
zmarłego p. Bastiat wywołało ze strony p. de Gi- 
rardin interpellacye o depeszę telegraficzną wysłaną 
podówczas przez p. Leon Faucher prefektowi Lan­
dów, i  poleceniem aby oznajmił wyborcom, że w 
opinii rządu ten tylko kandydat jest przyjacielem 
porządku, k tó ry  oświadczy się za utrzymaniem 
prawa z d. 31 maja. Interpellacye te namiętnie po­
parte przez p. M adier de Monfcjau i Wiktora Lefranc 
wymierzone były zarówno przeciwko osobie ministra 
spraw wewn. jak i przeciwko prawu z d. 31 maja. 
P. Leon Faucher po dwakroć zabrał głos ze zwykłą 
energią, raz w osobistej obronie, drugi raz w obro­
nie prawa z d. 31 maja. Niebawem dyskusya wa­
żniejszy przybrała charakter, przez wystąpienie p.
Raroche ośw iadczającego  7. mównicy sol idarność  ca ­
łe g o  g a b in e tu , tak w spraw ie  depeszy  telegraficznej 
ja k  i w zm iankow anego  prawa.

W obec ciągłych pogłosek o rozdwojeniu w łonie

chodów państw a w  latach 1 8 4 9  i 1 8 5 0 ,  uwagi 
nad wzrostem dochodów a ubytkiem wydatków 
w rozmaitych g a łęz iach  i w jakich prowineyach, 
oraz  w ynika jące  stąd ■ wni :sk i , wedle których v ... 
minister spodziew a się n a r .  1 8 5 1  w zrostu  po- z bi 
da tków  s ta ły ch  o 15  milionów, mianowicie w  po- r02 
datku od dochodów i p rzychodach z W ęg ier ,  i 
19 milionów w  poda kach n iesta łych . Druga 
część  sp raw ozdan ia  zajmuje się operacyami kre 
’ytowemi w ubiegłych dwóch la tach ,  które w y -

racaeh, kolorowe bomby, w ulkany, św iece  rzym ­
sk ie ,  i o św ieciły  ukazu jący  się w  dali N eapo l,  

szesciu is tac ii ,  w  którychja  za  nim W e z u w iu sz ,  k tóry z a c z a ł  w ybuchać  
ciągle deficyt, na jw yższy  .ogniem. ‘Czarującym  b y ł  rów nież  bukie t,  z ł o -  
, ale . w n a s tę p n y m ^ S o O  żony z 1 0 , 0 0 0  rac. i U le  innych a  n ieprzeliczo-

noszą, razem około 3 0 0  mili. z ł r .  T rzecia  n a -  
k nieć zaw ie ra  rzut oka porów naw czy  na obrót „ 
finansowy w ostatnich sześciu Litach, w  których ; 
widzimy w zras ta jący  
w p ra w d z ie  w r. 1 8 4 9  
w y ższy  je sz c z e  od w szystkich  poprzedzających  
prócz ostatniego. Oto jest  przegląd dochodów 
i rozchodów w tych la tach :

R o k .  Dochody. Rozchody.
1845 160 ,566 ,323 . 173,259 ,581.
1846 164 ,236 .758,  180, 113,885.
1817 161.738 .151. 20 .9, 141,501 .
1848 12 ! ,81 .9 6 2 5 . 186,679 .486 .
1849 149 ,617 ,132. 28 .9,468,048 .
1850 1.91,296 ,457. 268, 458,080 .

_— Podają  za  rzecz  p e w n ą ,  że minister finan­
sów  dzisiaj p rz e d s ta w i ł  Radzie  P a ń s tw a  p ro ­
jekt swój uregulowania stosunków waluty. .Je­
dnym z g łó w n y ch  punktów tego projektu ma być 
pożyczka  1 0 0  mill. z ł r .  zaciągniona za g ran i­
cą  pod g w a r a n c j ą  kilku tu tejszych domów ban­
kowych.

—_ A u.v try ack o -w ło sk i  t rak ta t  o koleje żelazne 
j :ź j e s t  z a w a r ty  i oczekuje tylko ratyfikaeyi. 
Droga że lazna  m ajaca  ł ą c z y ć  morze A d ry a ty c -

span ia łym
. , wyprawionym pod o t w a r l i

niebem, wśród  parku  zdobnego c a łą  o k a z a ło ­
śc ią  wiosenną. P rz e z  c a ły  wieczór ta ra s  b y ł  
napełniony. Kilka o rk ies tr  w ojskowych brzm ia­
ły  praw ie  bezustannie. Około godziny 9 te j ,  
w mgnieniu oka , j a k b y  na skinienie czarownej 
laski, c a ły  park Łaz ienkow sk i z a ja śn ia ł  krocia­
mi św ia te ł .  To i ow dzie  b ły s z c z a ły  s łońca  i 
g w iazd y ,  tam wieżyczki g o ty ck ie ,  tu portyki i 
d eko racye ,  ogromne łukow ate  okna p rzedstaw ia ­
jące. W sz a k ż e  c a ła  o k aza ło ść  illuminacyi, 
ro z w i ja ła  się dla o k a , z punktu ta rasu  p a ła c o ­
wego. Na d rz e w a c h ,  na m uraw ie , pośród g a ­
łę z i  kląbów, w z d łu ż  brzegów  k a n a łu ,  n a n i e ­
ście kaskady , w szędz ie  g o rz a ły  tysiące lampio­
nów różn o b a rw n y ch ,  w  ksz ta ł tach  najrozmait­
szych rozw ieszonych . Czarującym  b y ł  widok 
portyku z ru rek  szklannych różno-kolorow ych 
ibudos a n e g o , za  którym m iga ły  ś w ia t ła .  T ą  
ozkoszną s c e n ą ,  p rzez  godzin kilka n a p a w a ła  

oczy swoje zebrana  publiczność. W k ró tce  cze­
k a ły  ją  nowe zajm ujące  obrazy. Po godz. lO e j  
puszczone ra c e ,  d a ły  h a s ło  rozpoczęcia  fajrrL  
werku. Z a ja ś n ia ły  s ło ń c a ,  żyrandole  o 5 0 0

Niedobór. 
12,693 .258 . 
15,877 127. 
47 .403 .350 . 
64,859 ,861 . 

13.9 .850,916 . 
77, 161,623 .

kie z Sródziemnem.
w onec ciągłycn pogłosek o rozdwojeniu w łonie Borgoforte, Modene, Bononią i Po re t tę  do Pistoi 

gabinetu i artykułów Constitutionncla, oświadczenie skad  już jest ukończona kolej że lazna  do L i­
to wielkiej jest wagi. P. Baroche zaręczał, że °

tyle innych a  n ieprze li__
»ych ogrdotrysków. P r z y  końcu fa je rw e rk u , na 
amfiteatrze teatru  na w y sp ie ,  z a ja ś n ia ły  w bry­
lantowym ogniu cyfry: F . W . IV, początku jące  
Imiona X. Króla Prusk iego . N a  widok tych M o ­
narszych g o d e ł ,  z a g rz m ia ły  sa lw y , a trzy  o r ­
k iestry  w o jsk o w e , częśc ią  na ta ra s ie ,  częścią  
na p ły w a jący ch  u Iluminowanych s ta tkach  umie­
szczone, pow ita ły  je marszem pruskim.

—  N P a n ,  p r -yehy ln ie  do w staw ien ia  się Ks. 
Namiestnika K r ó le s tw a , dozwolić r a c z y ł  w y ­
chodźcy Polskiemu, znajdującemu się w e F ra n -  
c y i , P io trow i Z a tk a l ik ,  powrócić do K rólestw a 
Polskiego, bez dozwolenia mu atoli leg itym ow a­
nia się z pochodzenia szlacheckiego i b e z  p o w ió -  
cenia mu skonfiskowanego na rzecz  skarbu  ma­
te11™- (K . W . )

N I E M C Y .
( D alszy ciąg obrad Izby  n iż s z e j  w  B erlin ie  

. . d- (* m a ja  n ad  pro jektem  do praw a o w sparciu
pójdzie z M antuy  pi zezj.sierot Górnego S z la s k a .)

binet jest jednomyślny w kwestyi utrzymania prawa 
z d. 31 maja, i zażądał od Zgromadzenia wyraźnego 
votum nagany lub approbacyi; domagając się \V ten 
sposób zarazem votum zaufania dla ministeryum i 
mąnifestacyi na korzyść rzeczonego prawa. Zgro­
madzenie wybrało drogę pośrednią, i odrzuciwszy 
porządek dzienny motywowany, wniesiony przez p. 
de Girardin, uchwaliło przejście do prostego porząd­
ku dziennego większością 372 g łosów , przeciwko 
233.

Jakkolwiek votum tego nie można uważać za for­
malną approbacyą, niemniej wszakże jest ono su­
kcesem dla gabinetu i manifestacyą za prawem z dnia 
31 maja.

Komisye do rozbioru wniosków pp. Moulin i Morin 
wybrane zostały tegoż dnia w biórach sejmowych. 
Na piętnastu komisarzy jeden tylko przeciwny jest 
wnioskowi p. Moulin, ale co do wniosku p. Morin 
inny zachodzi stosunek— z piętnastu członków ko- 
misyi, ośmiu tylko oświadcza się za wnioskiem bez­
względnie. pięciu jest mu wręcz przeciwnych, a 
dwóch żąda modyfikacji. Zresztą wnioski te, cho­
ciaż obadwa dotyczą rewizyi, me wypływają wcale j e ­
den z drugiego, czego najlepszym dowodem, ze pan 
Moulin przeciwny jest wnioskowi swojego kolegi. 
W dyskussyi poprzedzającej mianowanie członków 
komissyi p. Berryer ponowił ważne oświadczenie, 
że stronnictwo legitymistów popierać będzie jedynie
rewizyą legalną, tojest przez 
chwaloną.

3li  Zgromadzenia u_

Izba lordów przyjęła w zeszły czwartek sta
»» 1 -u . J jAnnnnnur W If LI n » ! *

worna.
— Mniemany książę A lticri ,  o którym tyle 

w  zesz łym  roku p isano , odesłanym  z o s ta ł  pod 
eskortą  austryackich  żandarm ów  do Rzymu.

W ie d e ń  maja. I*. B aum gartner o b ją ł  ju ż  
kierunek ministerstwa handlu ,  a  p rzy  powitaniu 
urzędników' swojego w yd z ia łu  o św iad czy ł  im 
na jw yraźn ie j,  że je s t  zwolennikiem systemu sw o­
jego poprzedn ika , i że  na położonych p rzez  nie­
go zasadach  dalej budow ać będzie. P .  de Bruck 
ma wkrótce w yjechać  do Londynu, poczem w ró­
ci do swojego rodzinnego miasta Tryestu. N a j-  
p ie rw sze  znakomitości p a ń s tw a ,  okazują  dymi- 
syonowanemu ministrowi n a jży w szą  sym patyą, 
i tak w czoraj odw iedz ił  go sędz iw y  m arszałe*  
hr. R ade tzky , dzisiaj prezes R ady  P a ń s tw a  i kil­
ku je j  członków .

— j \e u e  rA e it donosi z Ołomuńca <J5go b. in. 
„W y ja z d  J .  C. Mości do K ra k o w a ,  który w czo­
raj m ia ł  nas tąp ić ,  niespodzianie z o s ta ł  zanie­
chany i N Pan pozostanie w Ołomuńcu w  ocze­
kiwaniu swoich dostojnych gości. W czo ra j  w ie­
czór urządzono rzęs is tą  illuminncyą m iasta , któ­
ra J .  C. M ość og lad a ł  p rze jeżd ża jąc  się powo­
zem w  tow arzys tw ie  Namiestnika M o raw y  i jen. 
ad ju tsn ta  lir. Griinne, przy jm ow any wszędzie  
okrzykami ludności. Dzisiaj po nabożeństwie 
w k a ted rze ,  przedstaw ia li  się N Panu  urzędnicy 
w szystkich  kategoryj i korpus oficerów tutejszej 
załogi.

K R Ó L E S T W O  P O L S K I E
W a r s z a w a  2 4  maja. W czora j  przed  g o d z .  8  

ino, X. C esarz  i Król z synami sw em i, J  J .  CC.
nowczo bill o podatku od dochodów. V  Izbie niź-jyyyy’. Wielkiemi Ks. M ikoła jem  i M icha łe m M i -

konutetow
wniesie
Izba nieroztrząśnie bulli papieskiej
mego powód

-  Na posiedzeniu Izby deputowanych w Turynie 
2 Igo. b. „i. rozpoczęły się obrady nad budżetem 
ministerstwa woinv Minister jen. Lamarmora oświad­
czył, że Sardynia potrzebuje na czas pokoju 45,000 
wojska, na czas wojny 90,000; do czego potrzebna 
jest corocznie summa 32 miliony lirów. Izba dwa 
pierwsze artykuły budżetu znaczną przyjęła więk­
szością.

Depesza tel. z Rzymu 19go donosi o przybyciu 
tamże króla bawarskiego. Silne patrole przebiegają 
ulice miasta. Podstępne napaście na żołn ierzy frań -

l)ep. J a n e c k i :  Moi panow ie!  Jeżeli  zamie­
rzeni mówić p rzeciw  wnioskowi k o m issy i , nie 
potrzebuję nadm ieniać, iż nie mam zamiaru od­
mawiać rządow i kredytu w ym aga "ego. P r z y ­
puszczam z góry , że  nikt w tej Izbie tego nie 
u czyn i,  a naw et i c i ,  k tórzy j a k  j a ,  z z a sad y  
samej nie s ą  p .zychylni w  udzielaniu pieniędzy 
obecnemu ministerstwu. B ew zględne odmówie­
nie pozostaw iłoby  rząd  w  konieczności użycia  
funduszów bez p rzyzw olen ia  I z b ,  gdyż  rząd  ma 
nieunikniony obow iązek opiekowania  się s ie ro -  
I*™1' Górnego S  l a s k a ,  a obow iązek  ten w y ­
żej mojem zdaniem stoi, aniżeli obw iązek  s t rz e ­
żenia konsty tucyi:  i nie Chciałbym rządow i dać  
powodu aby raz  napraw dę b y ł  w nieuniknionej 
konieczności naruszenia  konstytucyi. Państw o  
ma obow iązek utrzymać sieroty, g d y ż  nikt, k n -  
muby to z p ra w a  p rzy p ad a ło ,  n ie je s t  w  s tanie  
zadosyć temu uczynić. W p raw d z ie  obow iązek  
pańs tw a  nigdzie w yraźn ie  nie jes t  w yrzeczony ; 
zdaje mi się jednak , że p łyn ie  on tak w yraźn ie  
z natury  u k ład u  p a ń s tw a ,  iż riieodwołiijąc s ę  
naw et do C ontra t social R o u ssa ,  obejść się mo­
g ę  bez dalszego w tem miejscu wyjaśnienia. J e ­
żeli w ięc  obowiązek p ań s tw a  z samej idei p a ń ­
stw a w y p ł y w a ,  to, jak s łu szn ie  mówi s p ra w o ­
zdan ie ,  nic je s t  tu jedynie kw estya  filantropijna. 
S p raw ozdan ie  idzie jed n ak  dalej jeszcze: nie 
tylko s tw ie rd za  ono obowiązek rządu u trz y m y ­
wania domów sierot w czasie ich m ałoletności,  
i dostarczenia  mu w t i m  względzie po trzebnych  
środków , ale nadto projektuje ono polityczne 
środki, mogące zapobied* pow rotow i podobnej 
nędzy i tu w stępuję  na P e ’ g d z .e  się muszę 
ił ręcz ośw iadczyć przeciwnikiem spraw ozdania  
komissyi.

Osobliwy to a rozpow szechniony  przesąd, j a ­
koby Polacy  W G órnym - S z lą sk u  stanowili od -

^ ----------------, rębna przez samą D patrzuość  zaniedbaną rasę ,
W arszaw sk i  wojenny je n e ra ł -g u b e r r ta to r ; JVV. wszystkiemi niecnotami uposażoną. Speaw ozda-
Jen .-ad ju tan t  hr. Adler  berg, i J  W. J e n . -a d j .  lir. nie z t e g o  samego w y ch o d ząc  przesądu , sk reś la
Kzewuski. Fegoz dnia około godziny 4 le j  a p o - w  tak fa rbach  swój śmiem
łudnia, NPan, r a c z y ł  wrócić do W a rsz a w y .  {ufać, *z ci n a w e t  k tórzy niemieli sposobności

ra c z y łbliwości miasta naszego, już poprzednio r;i 
także zwiedzić  i osobliwości zam iejskie , a mia­
n o w i c i e  galeryę  i ogród pięknej majętności Wil- 
lanowa.

J .  K. W . W . Ks. F ryde ry k -F ran e iszek  M e -  
klenburgsko—Scliw eryński, w czor.ij opuścił W a r— tem s p r a w o z d a n i e m  radzeów  naw et ziemskich

mm ł  mówca. M ogę się rów nież obejść bez 
bliższego rozbioru t''g° po rów nan ia ,  g d y ż  spo t-  
6 a ł  je Jws w szystk ich 'innych  !,a ly m sejmie z a ­
s tosow anych p o r ó w n a ń ,  tj., że  chybi! celu. Ni*
 • r i f . .. ,ło ;e  r . , .A ,; . , '_____mogę jednak zataić podziwienia m eg o ,  iż pod
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po.ipisanydl widzę! Mam nadzieję, Że owi pa-jĘcy Ukrzyżowanie, i liczyć się może do najlepszych tej s ta ­
nowię nie dzielą sposobu widzenia dowcipnego '<0 szkoły  zabytków, 
męża , który tem porównaniem h e r o s tratyczny
sobie w zniósł pomnik. Gdyby tak jednak było 
rzucałoby jasne św iatło  na zrozumienie obecnych 
stosunków Górnego-Szląska. W racając się do 
powyżej przytoczonego przesądu, utrzymuję 
w czem mi nikt z etnografią obeznany' nie za ­
przeczy , że  Polacy Górno-Szląscy do tegoż 
S imego należą pokolenia, co ich sąsiedzi pogra­
niczni, i że  np. Polacy w  powiecie Pszczyn  
skim tegoż samego są  pochodzenia co i mie­
szkańcy b. wolnego miasta Krakowa. Jeżeli nie 
można za p rzeczy ć ,  iz lud krakowski po wsiach  
żyw ego  jest umysłu i silnej budowy ciała i 
w ogóle dobr>'m się cieszy bytem: łatwoby  
przeio przyjść można było do wniosku, że  nie 
z łe  pierwiastkowe zarody, ale c iąg łe  szkodliwe  
w p ł y w y  sprowadziły dzisiejszy smutny stan 
ludu Górno-szląskiego, w p ły w y ,  które tem szko­
dliwiej działać m usiały , iż w  pomoc sz e d ł  im 
grunt mało rodzajny. Moi panowie! sprawo  
zdanie mówi o tych niekorzystnych w p ływ ach ,  
ale ich nie ocenia należycie. Nie w z ią ł  się on 
do prostej drogi, aby usunięciem tych przeszkód 
obudzić wewnętrzną s i łę  żyw otną, ale poczytał 
za rzecz stosowniejszą pokazać nam oszpeco­
nego trupa, w  który obcego wlano ducha. Ze  
taki przynajmniej środek za najlepszy poda 
wano, już mówca poprzedni miał sposobnośćwy  
kazać.

Ponieważ sprawozdanie nie zg łęb i ło  przyczyn 
w łaśc iw ych  nędzy kraju; a przyczyny te są  
tyląż skargami przeciw dotychczasowemu rzą­
d ow i,  nie mogę więc nie przytoczyć niektórych 
tutaj. G łówną podstawę stanowi bezsprzecznie  
ograniczenie prawodawsta agraryjnego z roku 
1 8 1 0  do większych posiadłości włościańskich.  
Ograniczenie to szczególnie czuć się dał*o w Gór- 
nym-kzląsku; i ztąd w y p ły w a , że w łaśnie  tam 
zachodzi” ten stan, któremu oświeceni prawo­
dawcy w r. 1 8 1 0  szybki koniec położyć za ­
mierzyli. Jak ogromny w p ły w  stosunki te w y ­
w a r ły  nie tylko na dobry byt ale i na moral­
ność ludu w iejskiego, dwa tylko przytoczę tu 
porównania.— P ierw szy  przykład stawia mówca 
porów nyw ane naprzeciw sobie chłopa krakow 
skiego i galicyjskiego w r. 1 8 4 6 .  O drugim zaś mó­
wi : W r. 1 8 4 8  zdarzały się często wGórnym S z lą -  
sku komunistyczne napady włościan na grunta 
dziedziców; w  Ks. Poznańskiem gdzie usamo-  
wolnienie od dawnych lat zaprowadzone było, 
w  tym samym roku proklamacye nawet tak zw a ­
nego pacyfikatora nie b y ły  w  stanie podburzyć 
ludu przeciw szlachcie. Ja w ięc  moi panowie  
Żadnego nie u p a t r u j ę  z b a w i e n i a  w  1 8 -  l e t n i c h  
a p o s t o ł a c h , których z  g o ł e m i  r ę k a m i  o b c y c h
może mową i ob ycza jami  o jców  sw o ich ,  roze 
s ła ć  zamierzacie; wyglądam jednak zbawienia  
w prędkiem zastosowaniu praw mogących po-  
módz wieśniakowi wt nabyciu wolnej nieograni­
czonej własności.

Drugą niekorzystną przyczyną było  zatrzy­
manie sądów7 patrymonialnych. Moi panowie! 
odwołuję się do niedawno wyrzeczonego wyra­
żenia p. ministra sprawiedliwości, że  pod sąda­
mi patrymonialnemi zbrodnie po części niekara- 
ne b yw a ły  z powodu kosztów ztąd dla dzie­
dziców wynikających.

Nie potrzeba się nad tem rozwodzić jak demo­
ralizuje podobna bezkarność, osobliwie w  Gór- 
nym -Szląsku, gdzie g łów nie  sądy palrymonial- 
ne sądzą*. Nie chcę bliżej wchodzić w  nieko­
rzyść tak ogromną, jaka z dominikalnej w ładzy  
policyjnej w y p ły w a ;  ograniczam się jedynie na 
zapewnieniu Izby z w łasnego doświadczenia  
mojego, iż dominikalna w ładza  policyjna rzą­
dziła  w  ten sposób na Górnym-Szląsku, iż w  pra­
wdzie  postrach rozsiewać była  nieraz w stanie, 
ale nigdy nie budziła uszanowania dla prawTa. 
Co się tyczy um ysłowego wykształcenia  samo 
sprawozdanie, o którem mowa, uznaje, jeżelim  
dobrze zrozumiał, ciemne w  tym względzie  s ło ­
w a jego, że  oświata krajowa pozbawioną jest  
nietylko środków, ale nawet dotychczasowy spo­
sób nauczania nie mógł zbawiennych przynieść  
skutków: ograniczał się bowiem powiększej czę ­
ści na bezskutucznej intencyi przelania w  lud 
°bcej mu mowy. I tu zdaniem mojem rząd szero­
kie ma pole dla zbawiennego działania. P ok ła  
dam wreszcie ufność w rządzie ,  że  będzie u 
n m ł  lepiej, aniżeli komisya w asza rozdzielić 
prz}czyny 0(j s kutków, i przy dokładnem zba-  
daniu stosunków użyje powierzonych mu pienię­
dzy, za k tó r y ś  przyzwoleniem głosuję z powo-  
dow n a .ioczątku przezemnie przywiedzionych, 
łą c z ą c  się zarazem z dep. Heichensperger w zg lę ­
dem wniesionej przezeń poprawki.

dalszy nastąpi.)

— Obywatele stanu Nowego-Yorku uchwalili pierwszy na 
świecie zakład powszechnych publicznych szkó ł  bezpłatnych,  
do którego przyjmowani będą w szyscy  uczyć się chcący od 
5 do 21 lat. Tyczasowo przeznaczono na (en cel rocznie 
600,000 dolarów, które w podatkach ściągnięte będą i poda­
no w tym względzie petycyę do Senatu.

— S ław ne łóżko roboty Lchstlera z Wiednia , które za­
chw ycało  wszystkich zwiedzających wystawę londyńską, ku­
pione zostało dla Cesarza Mikołaja.

— Rzadki wypadek uratowania podróżnych i ludzi okrę­
towych podają dzienniki. Okręt J e n n y  IJ n d  miał na pokła­
dzie swoim 26 mężczyzn, 2 kobiet i 3 dzieci i p ły n ą ł  z Sin­
gapore do Liverpool. W  drodze utknął na krzewy koralowe, 
tak iż się przechylił  i pokrzywił. Darmo wyrzucano w sz y ­
stko, by go na wierzch wody wydostać, nie było jednak ra­
tunku i oczekiwano lada chwila zupełnego rozbicia, gdyż  
bałwany miotały gwałtownie  uszkodzonym już kadłubem 
statku. Usiłow ania kapitana Tay lora b y ły  bezskuteczne, stra­
c i ł  on przy nich jednego majtka, który7 utonął, a sam został  
ciężko w nogę zraniony. Mimo tego urządzał wylądowanie  
na małą sk a łę  i obok leżącą rafę koralową piaskiem zamu­
loną. Uratowano po trochu nieco wody słodkiej i mąki, apa­
rat do destvlacyi wody, Darzędzie potrzebne, trochę żelaza i 
drzewa opałowego z okrętu, który rozbierano i zaczęto bu­
dować nowy statek. Wśród głodu, gdyż kapitan skromnie 
udzielał  zapasów pozostałych, dzień i noc pracowano nad tą 
budową wątłą ,  bez dostatecznych narzędzi i tracąc dużo cza­
su na wydobywanie z rozbitego kadłuba okrętowegozdatnego  
materyału; wystawiono wreszcie po 5 tygodniach pracy n o­
wy statek zdolny pomieścić wszystkich i przybito szczęś li­
wie na nim do najbliższego portu Brisbane na wschodniej 
stronie Australii.

Kronika literacka. W tych dniach wyjdzie z dru­
ku poszyt IV P rze g lą d u  P o zn a ń sk ieg o ;  mieści zaś w sobie:

I Artyk. wstępne. 1)  Hoene Wroński,  część druga; 2}  Li­
sty od stepów Kirgizkich i z Syberyi.

II. Wiadomości bieżące. 1)  P iśm ien n ic tw o , a )  Posłanie do 
braci wygnańców i mowa o narodowości Polaków przez Ka­
zimierza Brodzińskiego, b) Kilka s łó w  o wypadkach w roku 
1816 z notatkami od r. 1831 przez Jana Aleyatą. e j  Jeszcze  
s łó w  kilka o pr czy ach Antoniego Góreckiego, d) Miesiąc 
Maryi, czyli  rozmyślania na każdy dzień miesiąca itd. przez 
księdza Aleksandra Jełowiokiego. e j  Rok Chrystusowy czyli 
rozmyślania na każdy dzień roku itd. przez księdza M. A -  
wancina z ła c iń sk ieg o  przerobił X. A. J. f )  Druki w ydaw ­
nictwa dzieł katolickich w Krakowie, g j  Magnaci i szlachta,  
szkice przeszłości przez Ad. Kosińskiego, h j  Grosz wdowi, 
pismo zbiorowe wyd. przez Max Grozę. Grosz wdowi kolę­
da. i j  D ie  M ission  a u f  ka tholischem  an d  pro te sta n tisch em  
G ebiete vo n  W olfgang  Mentzel.

2 j  R o zm a ito śc i:  S łow o  o usposobieniach Karamzina w zglę­
dem Polski.

3 j  N ekro log i:  J a n  B a r s z c z e w s k i.  J a k ó b  J a k o b i .  P io t r  Fcd-  
d e rs e n  S tu h r .  K a ru l L a c lim a n n . J a n  K ry s ty n  O e rs ted . B r id -  
gcm a.ii.

4 )  Spraw y publiczne: a j  C zas, Goniec i P rz eg ląd , b ) 0  
dezw a T o w a rz y stw a  h isto rycznego  polskiego z P a ry ża , c j  Po­
siedzenie to w a rz y s tw a  lite rack iego  P rz y ja c ió ł P o lsk i w L on  
dynie.

Akcye Kolei źelaz. 12 9 3/  . — Agio od złota 3 3 ' / . ,  od sre- 
bra 28. 5

K u r s  w rocław ski z dnia 26go maja. Banknoty austryac. 
7 9 '/2. Polski kurant 9 4 V,,.— Listy zastawne Król. Pols, 
nowe 94'/6. Akcye kolei Żelazn. Krakowsko-górno-  
sz ląs. 73%.

L937JNer 4520. R A D A  A D M I N I S T R A C Y J N A
OKRĘGU KRAK O W SKIEGO

W y d z ia ł  P resyd ii. S ekcya  U l.
Niejaki Begontina de Lhrenberg w Wiedniu usiłoje zawią­

zać towarzystwo kolonizacyjne na Węgrach, które już pod 
dniem 4 czerwca r. z. za nieprawne ogłoszonćm b y ło — za­
w e z w a ł  on teraz drogą prj'watna przez drukowane odezwy 
i litografowane listy do uczestnictwa w utworzeniu pierwsze) 
austryackiej gminy osadniczej i nietylko w ystaw i ł  na sprze­
daż mórg ziemi po pięćdziesiąt złr.  m. k. drogą subskrypcyi, 
ale także jako członek, założyciel i tymczasowy zarządzeń 
centralnej utworzyć się mającej gminy osadniczej, zebrał juz 
2000 z łr .  m. k.— Gdy i w tym kraju mógłby sie kto dać 
skłonić do przystąpienia do lej kolonizacyi— przeto Rada 
Administracyjna w skutek reskryptu c. k. lśomisyi Guber- 
nialnej z dnia 22 marca r. b. Ner 1 1 1 2 — dla ochronieniu 
łatwowiernych od zawodu, podaje do powszechnej wiadomo­
ści, zamieszczone poniżej przy powołanym reskrypcie nade­
słane objaśnienie— nadmienia zarazem, że przedsiębiorstwo 
to Begontiny de Ehrenberg nie pozyskało dotychczas ze stro­
ny rządu— ani uznania go towarzystwem, ani innego jako­
wego upoważnienia lub pozwolenia; że  zatem to przedsiębior­
stwo juko czysta  rzecz prywatna, nie zostaje pod tą opieką 
i pod tem obwarowaniem, do których połączenia z uznanem 
towarzystwami na mocy ustawy o towarzystwach — rząd 
jest  powołanym, że przeto przezorności każdego uczestniku 
zostawione być musi rozpoznanie komu i o ile chce w tej 
mierze z a u fa ć — przy czem i ta czyni się uwaga:  że w ła ­
ściwe w kraju koronnym Węgierskim obowięzujące przepisy, 
o tak zwanej kommasacyi i podzielności dóbr zasługują na 
pilną uwagę i dokładne obeznanie się z niemi.

Kraków dnia 20 kwietnia 1851 r.
Prezes P. M IC H A Ł O W S K I.— Sekretarz Jlny W asilew sk i.

Przyjechali do Krakowa od dnia 26 do dnia 27 muja: 
Maczy ński Aleksander z Berlina. Jaworski Leopold, Macliai- 
skl Maksymilian, Dikler Robert z Wiednia. Schmidt Franci­
szek z Pragi. Badenfeld Emilia, baronowa, Badenfeld W il­
helm baron z Radłowa. Rej Karolina hrabina z Polski. Bo­
recki Adam z Tarnowa.

W yjechali: Kasprzykicwicz Jan do Tarnowa. Romer 
Henryk do Biezdziedzy. Dunikowska Adela do Wojskowy,  
Konopacki Piotr do J a s ła .

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K raków 27  m»j»- ° " ce<ial przyjechali tutaj z Wiednia

Radca ministeryalny hra la Than i Dyrektor gabinetu meda­
lów pan Bóhm, w  celOi 0 16  ^yszem y, ocenienia waitości  
zbioru przez ś. p. S k o t n i c k ą  uaiwer8ytetowi Jagiellońskiemu 
zapisanego z warunkiem w y 8J anla uc*nia szkoły  malarskiej 
do Rzymu.

— Hrabia Raczyński zbrgacil’ nowym nabytkiem s ław n ą  
swoją galeryę obrazów w Berlinie w po iżui bramy Branden-^ 
burgskićj. Jestto stary obraz s z w a b s k i ć j  sz o ły  przedstawią.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
Kraków 27 maja. Dzisiejszy targ zbożowy bardzo był  

m a ły ,  kupujących też nic wiele , przeto nie było żadnego 
ruchu. Nieco ow sa  sprzedano po 2 % —2% złr.

Targ koni również s łaby , pytano przecież i chętnicby ku­
powano pięknych w ierzchow ców ; natomiast chłopskie drobne 
konie nie znalazły  kupujących. Kilka sztuk tych ostatnich 
sprzedano od 12— 18 złr . , zresztą nie było innego ruchu.

Targ bydła dobrze zaopatrzony, przecież na kupujących 
nie brakło i szybko w szystko  wykupiono po cenach dawniej­
szych.

W rocław  26 maja. Najmniejszego ruchu na dzisiejszym  
targu, ani dowozu, ani kupujących. Kilka osób przyjechało  
za żytem z Saksonii ,  ale ceny b y ły  dla nich za wysokie;  
przytem kolej Górlicko-drezdeńska dwa razy znaczniejszycli  
opłat wym aga od zboża niż N iż s z o -s z lą s k a . , Dziś płacono 
biała pszenicę 5 0 —57 sgr  , żó łtą  5 0 —56 sgr. Z y to 3 5 % —37, 
3 7 %°—3 8 '/2 i 39— 4 0 ‘/2 sgr. Jęczmień 2 8 - 3 1 '/2 , owies  
24 V2—26, groch 3 6 —42 sgr.

Lniane siemię na olej 5 5 —6 5 ,  siewne mało pytane stoi 
7 5 —85 sg r . ,  innych t łustych  nasion nie szukano ani żadnych 
nie zawierano umów.

Koniczyna bezruchu, ale się trzyma. Czerwona 6 ‘/2— 10'/,,  
biała 5 — 10% tal.

Olej rzepakowy jak dawniej.
Spirytus idzie w góre i doszedł do 7 tal. wiadro, a na 

dostawy w czerwcu i lipcu zgodzono po 7% tal.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W iedeń. K u rsa  te le g ra fic zn e  z  dn ia  2 7 go m a ja . Meta

liki 5-proc. 96 Metaliki 4% -proeent. 8 4 '/g.— Metaliki
4-proo. 7 5 % . — 4- proc. z 1850 r. 89 .— 2% -proc.  5 1 . —
1-jroc .  1 9 '/2.— Metaliki z ciągu, z 1839 r. za 2 5 0 ,  300 .—
Augsburg 128.— Londyn 12 31 kr. — Paryż 151. — 
Akcye Bankowe 1236. Akcye kolei żel. półn.Ferdin. 1317%.  
Kurs krakowski z dnia 28go maja. Banknoty: 84 %.— Pol­

skie papiery — . — Pruski kurant 106 %. — Iinperyały
ros. 34 gr. 15. Ruble srebrne n o w e  Dukaty z łp .  20. —
Listy  zastawne Król. Pols, bez kupon. 101 % . — L is ty  za­
stawne galicyjskie dają 91, żądają 9 1 % .— Cwane, stare 
107 nowe 107%.

Kurs lw ow sk i z d n ia 2 4 g o  maja. Dukat holen. 5 z łr .  47 kr. 
— Dukat ces. 5 z łr .  55 kr. — Półim peryał z ł .  rosyjski  
10 z łr .  16 k r . — Rubel śr. rosyjski 2 z łr .— kr. 1 Talar  
pruski 1 złr. 52 kr. — Polski kurant i pięciozłnt. 1 
30  kr. — Galicyjskie listy zastawne za 100 złr .  84 z łr .  20  kr.j 

Kurs w iedeński z dnia 26go maja. — Metaliki 96% . —

Nr. 6502. R A D A  A D M I N I S T R A C Y J N A  ( 9 3 6 - 1 - 3 )  
OKRĘGU  K RA K O W SK IEG O .

W y d z ia ł  S p ra w  W e w n ę trzn y c h . S ekcya  l .
O B W IE SZ C Z E N IE .

Podaje niniejszćm do powszechnej wiadomości, iż w biórzc 
jej w domu Nr. 106 przy ulicy Grodzkiej na drodze admini- 

tracyjnej odbędzie s ię  l icytacja  publiczna przez sekretne 
deklaracje realności pod 1. 604 w gm. V m. Kr. położonej 
sościo ła  N. P. Maryi własnej, składającej się:  z domu mie­
szkalnego o dwóch izbach, kuźni z c e g ły  i spichrza na pię­
tro z kamienia murowanego, — a to na skutek zadania Jks  
Grzybowskiego K. K. K. Administratora rzeczonego kościoła  
i przj'zwolenia samegoż Knnsystorza Jlnego Dj'ec. Klak. 
w dniu 20  maja r. b. do Nr. 372 objawionego, na zasadzie 
warunków przez tenże Konsystorz u łożonych , a przez Rade 
Administracyjną po dopełnieniu formalności Ustawą sejmowa 
z d. 16 stycznia 1821 r. przewidzianych — na dniu dzisiej 
szytn zatwierdzonjch, których osnowa jest  następująca:

1. L ic ' ta c y a  in plus zacznie się od summy złp. 14,501) 
wyraźnie Czternaś"ie tj’siecy pięćset z ło tych  polskich w mo­
necie srebrnój grubej brzeczącój, jako kwoty z oszacowania  
s a d o w e g o  T r y b u n a ł o w i  p o d  d n ie m  3 0  s i e r p n i a  1 8 5 0  do  N r .  
5G 59 z ł o ż o n e g o  w y n i k ł ć j .

3 .  C h e ó  l i c y to w a n i a  m a ją c y ,  z ł o ż a  j u k o  w a d iu m  w  ta k ie j ż e
monecie” lub w listach zastawnych T. 1{. Z. Królestwa Pol 
skiego złp. 1450.

3. Z summy wylicytowanćj połowa zostanie przy realno, 
ści, od której, jak równie od innych ciężarów hipoteoznjch 
na tymże domu ubezpieczonych, nowonabywca obowiązanym 
bedzie płacić procent s/ |00 rocznie w monecie srebrnej brze 
czacej do rąk archipresbytera kościoła N. P. Maryi w Kra­
kowie; drugą zaś połowę, do której się wadium liczy, z łoży  
w przeciągu dni trzech od daty zalicytowania w kasie po­
borowej na rzecz funduszu tegoż Archiprezbytera.

4. Gdjby nowonabywca warunkowi temu zadość nie uczy­
ni ł ,  na koszt jego i ryzyko odbędzie się nowa l icytacya, n 
wadium przezeń złożone do jej ukończenia podniesionćm bjć  
nic może.

5. Koszta notaryalne, stemple, wprowadzenie się i uregu­
lowanie do hipoteki, dostarczenie Archiprezbyterowi wyciągu  
głównego obligu co do połowy szacunku przy realności po 
zostawionej, do nowonabywej' w zupełności należą.

6 . Termin do licytacyi cr / l i  składania sekretnych dckla-  
racyj przez osoby prawnych przeszkód niemające, wjTznacza

3 na dzień 18 czerwca r. b.
7. Odpieczetowanie deklaracj i ,  ktoie żadnych zastrzeżeń 

pod nieważnością obejmować nie niają, nastąpi w  dniu rze­
czonym o godzinie 12  w południe , a najwięcej ofiarujący 
uznanym zostanie za nabywcę.

W zór do deklaracyi: „  , , . .
W  skutek ogłoszonej przez c. k. R® .? a ™'nis racj’jną na 

dniu 23 maja r. b. do Nr. 6502 licytacyi, podpisany za real­
ność pod 1. 604 w gm. V m. K. położona, kościoła N. p 
Maryi w ł  isn ą ,  z domu mieszkalnego o w och izbach, kuźni 
z c e g ły  i spichrza na piętro mur°wanego składającą się 
ofiaruje tytułem ceny szacunkowej f um'n® "N. (wypisać li 
terami) i wszelkie warunki iicj tacyi o i ze przezemnie zro­
zumiane przyjmuje; wadium w summie z p. 1450  j 0 kassy 
poborowćj z ł o ż j ł e m ,  jak kwit na opercie zamieszczonj  
świadczy. — Kraków dnia....

NN. (tu podpisać imię 1 nazwisko z wymienie­
niem miejsca zamieszkania).

Kraków dnia 23  maja 1851. . . .
P, eJiee i  • m c h ułow ski.

sekretarz J |ny. W a silew sk i

Ner 5578. RADA ADMINISTRACYJNA [923]
OKRĘGU K RA K O W SK IEG O  

W y d z ia ł  dochodów pu b liczn ych . S ekcya  I.

O B W I E S Z C Z E N I E .
W zyw a niajaejeh pretensye do ś. p. Jana Krzyżanowskie­

go byłego Sekwestratora rzadowfgo z tytułu pełnienia przez 
nie^o rzeczonych obnwia/.ków, aby z stósownemi podaniami 
w termin:e miesięcy trzech zgłosil i  sie do o. k. Body Admi­
nistracyjnej , po upływie bowiem terminu powyższego w y ­
kreślenie zapisu knucyi w kwocie złp. 3000 za v\ spomrionym 
Sekwestratorem rządowym na realności Ner 251 w gminie I 

iasta Krakowa zamieszczonej dozwolonem zostanie.
Kraków dnia 22 maja 1851 r.

Prezes M ichałow sk i.
( .2 -3)  Sekretarz jlny W asilew sk i.

S r. 8957. [ 9 3 5 - 1 - 3 ]RADA MIASTA KRĄKOWA.
W y d z ia ł  A d m in istra cy i i Skarbu. 

O B W IE S Z C Z E M E .
W  ducha ustawy sejmowej z r; } • 4801, a miano­

wicie art. 4 podaje do wii. don)Oscl * ' utworzeniu
drogi od ulicy Szerokiej w m ieście  } Podhrze-
żu prowadzącej, zajetemi zostana Ba * * eM'ubl iczny grunta 
toje8t z realności N.° 159 w gmin'e ^  Oości 212°— T — 
3” sążni kwadratowych, a z r e a l n o  ci 160 w tejże cmi 

■ ■ . starej y ™ ? ,  w zamian za% a —
~~ 1” takiohźe

|9i7] O B W IE S Z C Z E M E .
P IS A R Z  C E S A R S K O -K R O L . T R Y B U N A Ł U .

M ia sta  K ra k o w a  i  Jeyo  O kręgu.
W  wykonaniu wezwania reskryptem ces. kr. 

Trybunału z d. 524 lutego r. b. do numeru 9 5 3  
wydanym, uczynionego, podaje do publicznej 
wiadomości, iż dom spustoszały  pod L. 1 5 8  
w Gminie VIII. m. Krakowa stojący, z ogród­
kiem; od wschodu i południa z ogrodami do 
probostwa i wikaryalu św . Floryana należące-  
mi, od zachodu z ulicą W arsza w sk ą , od pół­
nocy zaś z domem pod L. 1 5 9  w Gminie VIII. 
Wincentego Kołodziejskiego w łasnym , grani­
c z ą c y —  w  myśl U ch w ały  Sejmowej z dnia 15  
grudnia 1 8 i 8  r. zapad łej ,  przez publiczną li-  
cytacyą w  Trybunale sprzedanym zostanie, pod 
następnymi warunkami:

1 )  Cena szacunkowa pomienionego domu z o -  
gródkiem, według oszacowania przez biegłych  
w sztuce , ustanowioną zostaje w summie z łr .  
6 8 3  kr. 4 0  mon. kon. na pierwsze w yw ołanie ,  
z możnością zniżenia jej w braku licytantów na 
3cim terminie, do 2/3 części. Chęć przeto licy­
towania mający, z ło ż y  1/ l0 część powyższej  
summy szacunkow ej, tojest złr. 6 8  kr. 5252 m. k. 
na vadium.

52) Nabywca połow ę summy w \ licytowanej, 
/. której podatki i należytości skarbowe za p ła ­
c i,  z ło ż y  w7 dni 1 0  po odbyciu licytacyi do de­
pozytu sąd ow ego ,  dla zabezpieczenia summ 
skarbowych i instytutowych, a drugą połow ę  
na skutek klasyfikacyi z procen em po 5°/0 w y ­
płaci, komu należeć będzie.

3 )  Nabywca obowiązany będzie, stosownie 
do U ch w a ły  Sejmowej z d. 15  grudnia 1 8 1 8  
roku zapad łej ,  nabyły dom opustoszały pod L. 
1 5 8  w Gminie VIII. w c ią g u  roku jednego w y -  
restaurować, w sposób przez Dyrekcyą Budo­
wnictwa wskazany. *

4 )  Niedopełniający pow yższych warunków7, 
utraci vadium i nowa licytacya na koszt i stratę 
j e g o  przedsięwziętą zostanie.

l>o l i c y t a c y i  t ć j  w y z n a c z a j ą  s i c  t r z y  t e r m in a :
na dzień 31 lipca

1 8 5 1  r.

(52-3)

52) na d z ie ń  <28 s ie r p n ia  |
3 )  na dzień 525 września \

Kraków dnia 521 maja 1 8 5 1  r.
(podpisano) L ib ro w sk i.

M n s e r a t y
odczas jarmarku Ziclono-svs iatcczncęo w D$bro- 
ssy w  dniu 2  czerwca 1851 r. i następnych od­
będzie się sprzedaż przez publiczny l icytacya kil­
kudziesięciu koni dobrej rasy, różnego rodzaju i 
wieku do masy spadkowej Antoniego Głowackie­

go należących. [ 9 3 9 - 1- 4 ]

o 7miu głosach sjj do nabycia za ni­
skâ  ccne w Porcmbie w V\, Ksiest. 
Krakowskiem.— Cheć kupna mający 
zg łos ić  się raczą do księdza Wrnie-  

Listy tylko frankowane przyjmować sie bedą.
[942— 1 -6 J

P
9BGANT
wicza tamże.

[938] Uwiadomienie
Podaje się do wiadomości publicznej, iż w  dworku pana 

Placera, naprzeciwko Strzeleckiego ogrodu znajdują sie: drze­
wo budowlane i deski półtora calowe jodłowe, po zniżonej 
■jenie do sprzedania.

[908] C2 )Zaw iadom ienie, - s ©
Ponieważ obecnie większy lokal zajrnujf, tenHamem wię­

cej uczennic przyjąć rnngę — i że przez lato tylko w Kra­
kowie pozostawać będę— polecam sie szanownej publiczno­
ści, aby, o ile to jest  w jej zamiarze, córki sw e  na naukę 
moj^ (gdzie szybko znajomość kroju i inne kobiece roboty 
pojmą )̂ jak najśpieszniej poruczyli, ręcząc za śc is łe  w yko­
nanie mego zobowiązania s ię .— Mieszkam przy ulicy S z e w ­
skiej Ner 330 na 2giern piętrze u pani Frómrich.

M atylda S ch iller  z W rocław ia

[807] Znaczne Dobra (8- 10)

S$ do sprzedania w obwodach L w ow skim, Złoczowskim,  
Samborskim, Kołomyjskim i Jasielskim.— Bliższa wiadomość 
udzieli adwokat krajowy Józef  Duniecki, mieszkający we  
Lwowie  na Halickiem pod L. 18.

nie, po straceniu jnż gruntu z -  . #
bierajacy się na danego, w ilości — 1

'ni.— Kraków dnia 20 maja 185 r.  ̂ _  .
Wiceprezes J . P a p ro ck i■-  A- *>• J ln e g o  E s tre ic h e r . j S W l^ t U , d Z lC I U llk  I l i e w y j d z i e ,

, Ju tro , z pow odu uroczystego

J l ^ O S T R Z g ^ E M A  METEOROLOGICZNE

Nowa pożj7czka 84% . — Akcj'e Banka wiedens. 1235. j28 6

S T A N  BAROM , 
w mierze pa-  

rj'zkidj apro- 
wadzonj7 do 

0 “ Reaumnra.

S T O P . C I E P * A

w edług
Reaamara.

27” 4”
a 5 
„ 5

800 -f-  13°
069
661

+
+

p k ę z n o ś ć
Pary  wodnćj 
w Powietrzu 
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28
60
40

K IE R U N E K

wiatru

i
natężenie.

8TA N

A T M O SFER Y .

ZJAW ISKA

NAPOWIETRZNE

Z M IA N A  T E M P E R .

ciąga dnia

od

ppnzac. słabyj  
'ppnwsch. „

pochmur. deszcz drobnj' 
desze* ulewny +  13" 9

do

- f  7 “ 4

w  d r u k a r n i  c n s t i .


